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W arunki p ren u m eraty:
w Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50
r s  prowincji miesieczn. „ 4 .—
zagranicą n 6.—
Za zmianą adresu 10 groszy

R ed ak c ja  p rzy jm uje  in te resan tó w  od 
1 — 2 po  pot. Za zwrot rękopisów  

re d a k c ja  n ie  od p o w iad a .

A d m in is trac ja  czynna  od 9 d o  5 bez 
przerwy. Kasa czynna  od  11 do  2. 

R achunk i  p ła tn e  w środy.

Telef.  Redakcji  176-70. f ldm in .  120 13

Dni® 26 b m. w czwartek w sali Tow. 
Higienicznego o godz. 7 i pół wiecz. wygłos 
odczyt tow. pos. K. CZAPIŃSKI p. t.

„KONKORDAT POLSKI Z RZYMEM".
Treść: Istota i hist or ja Konkordatu Pol

ski z Rzymem, jego treść i braki. — Sprawa 
szkolnictwa. — Sprawa nominacji i usuwal-
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ności biskupów. — Sprawa dóbr kościelnych, 
podatków etc. — Rozdział kościoła od pań
stwa. — Kościół a socjalizm.

Bilety do nabycia: w Księgarni Robotni
czej, Wspólna 17, w księgarni Wendego, Kra
kowskie Przedm. 9, w Administracji „Robot
nika", Warecka 7, w O. K. R. P. P. S., Aleje 
Jerozolimskie 6.

Projekt ustawy w sprawie zmian i u- 
zupeinień w ustawie z dnia 15 lipca 1920 r. 
o wykonaniu reformy rolnej, złożony przez 
Rząd w Sejmie, jest raczej zupełnie nowym 
projektem wykonania reformy, gdyż opiera 
się na całkiem innych zasadach.

Naogół jest to znaczne pogorszenie u- 
stawy dotychczasowej.

Dwa tylko zagadnienia zostały ujęte 
lepiej:

' j j '  Zabezpieczenie losu robotników 
rulnych, którzy wedle ustawy m ają otrzy
mać bezwzględnie działki, pożyczkę rów
nającą się szacunkowi tej działki, oraz po
życzkę 2.500 zł. i zapomogę bezzwrotną 
500 złotych na pobudowanie się; nadto 
przez cały rok mogą oni zajmować budyn
ki dworskie, które zajmowali przed parce
lacją, oraz

2) usunięto cały szereg kruczków p ra
wnych, co utrudni obszarnikom walkę z 
przymusowym wykupem; utrudni, lecz nie 
uniemożliwi.

Nie chcemy przez to bynajmniej po
wiedzieć, że nie mamy zastrzeżeń choćby 
co do tych dwuch zagadnień. Owszem, 
mamy i to bardzo duże, a przedewszyst- 
kiem brak rygorów na ziemian, którzy, 
przewidując parcelację, pozwalniają m a
sowo robotników przed przystąpieniem do 
parcelacji. Obszarnik który będzie chciał 
folwark dobrowolnie rozparcelować, 1-go 
kwietnia usunie robotników, a potem zgło
si się do parcelacji, no a wtenczas woilny 
będzie od obowiązku nadzielenia ziemią 
robotników. Mimo to w ostatnim projek
cie rządowym jest znaczny postęp w tej 
sprawie, jakiego niepodobna było dostrzec 
w poprzednich projektach rządowych, ani 
też w projektach licytujących się ludowco
wych klubów poselskich.

Alle to nie wystarcza! — Reszta p ro
jektu jest tak dalece idącem pogorszeniem 
obowiązujących dotychczas przepisów, że 
zupełnie słusznem jest stanowisko klubu P. 
P. S., sprecyzowane przez tow. posła J . 
Kwapińskiogc na posiedzeniu Sejmu dnia 
19 lutego b. r., iż projekt ten może być 
wzięty jedynie dlatego za podstawę dysku
sji, że sprawa reformy rolnej nie może być 
odkładana. Dużo racji ma poseł Poniatow
ski, twierdząc, że projekt rządowy świad
czy o utracie przez Rząd wiary w możność 
przeprowadzenia reformy z naruszeniem 
interesów obszamiczych. Wyciągamy stąd 
tylko różne wnioski.

Rząd zrzeka się przeprowadzenia par
celacji własnemi siłami na rzecz spekula
cji ziemią przez poszczególnych obszarni
ków, lub też spółki parcelacyjne, zostawia
jąc sobie jeno ogólny nadzór. Dopiero, je
żeli w określonym terminie co roku obszar
nicy po dowolnych cenach nie rozparcelu
ją odpowiedniej ilości ziemi, Rząd będzie 
wkraczał i parcelować będą urzędy; ewen
tualnie Państw. Bank Rolny.

Pogorszenie to w rezultacie nic nie da, 
gdyż osoby prywatne parcelujące ziemię, 
będą stawiały bardzo wygórowane warun
ki wobec czego ludność niezamożna będzie 
oczekiwała przymusowego wykupu. W  re
zultacie nąstąpi opóźnienie parcelacji, a 
także wzrost cen ziemi, gdyż wygórowane 
ceny, żądane przez obszarników', posłużą 
za podstawę do szacunku ziemi. Stąd

■wniosek jasny — zasada ta bezwzględna 
musi być zmieniona, jako wręcz szkodliwa.

Sprawa przymusowego wykupu rów
nież załatwiona została fatalnie. Ustawa 
dotychczasowa przewidywała, że obszarnik 
za ziemię może otrzymać połowę jej rze
czywistej wartości.

W nowym projekcie Rząd zezwala na 
sprzedaż ziemi nawet dowolnym nabyw
com po paskarskich cenach, może się nawet 
sam ugodzić co do kupna po wygórowanych 
cenach, a w razie przymusowego wykupu 
określona zostanie cena według przepisów 
ustalających wartość nieruchomości dla o- 
płacenia podatku majątkowego. Nie ulega 
kwestji, że przynajmniej 99% obszarników 
określiło dużo mniejszą wartość m ajątku 
od rzeczywistej, Rząd jednak te rzeczy ko
rygował i, aczkolwiek niewątpliwie zbyt 
pobłażliwie podnosił stawki podawane 
przez ziemian, to jednak musimy uznać, że 
przy zastosowaniu tego punktu, Rząd mu
siałby za ziemię płacić rzeczywistą jej w ar
tość. Kupowałby zatem ziemię po tyle, po 
wielle, zgodnie z dotychczasową ustawą, 
rząd oddaje działy parcelantom.

Po jakiejże zatem cenie ma być ziemia 
sprzedawana przez Urzędy? Zgłoszony 
projekt woli tę palącą sprawę przemilczeć, 
odsyłając ją do uregulowania późniejszego 
przez Radę Ministrów. W  każdym jednak 
razie, gdyby punkt ten utrzym ał się, par- 
celanci musieliby płacić poza rzeczywistą 
ceną zipmi pewne nadwyżki na koszta par
celacji, utrzymanie urzędów i t. p. Nopy
cha się zatem kieszenie obszarników kosz
tem ludu pracującego na roli.

Dlatego też, naszem zdaniem, ustawa 
ta musi 1) określić zasadnicze ceny po któ
rych najwyżej może być przez obszarników 
dobrowolnie sprzedawana ziemia (sprze
daż po wyższych cenach była by karana 
jako lichwa); 2) utrzymać przy przymuso
wym wykupie najwyżej połowę ceny sza
cunkowej; 3) przelać nadwyżki osiągnięte 
przy dobrowolnej sprzedaży w stosunku 
do cen przymusowego wykupu do kasy U- 
rzędu Ziem. (jeżeli notabene nie da się o- 
balić prawa prywatnej parcelacji); 4) u- 
stallić ceny ziemi dla. parcelantów, z tym, 
żeby robotnicy rolni, bezrolni i małorolni 
mięli mniejsze lub większe ustępstwa od 
ceny.

Ustawa winna też określić termin spłat 
pożyczek dla nabywców parcel i ściślej o- 
kreślić wysokość pożyczek i ulg dla gospo
darczo słabszych nabywców parcel. Ogól
nik bowiem, że Minister Reform może u- 
dzielać takim nabywcom pożyczki i zapo
mogi zgoła nie wystarcza.

Ale i w dziedzinie tworzenia nowych 
gospodarstw mamy pogorszenie. Dotąd 
parcelacja ma na celu tworzenie samowy
starczalnych gospodarstw. Tu zaś propo
nuje się, by tylko pomnożyć silne i zdrowe 
gospodarstwa.

Czyż to tylko niefortunne wyrażenia 
Niestety, tak nie jest. Ustawa dotychcza
sowa, jak i nowy projekt uważają zgodnie, 
że samowystarczalne gospodarstwo winno 
obejmować 15 hkt. ziemi średnich klas (na 
Kresach 25 hkt.) Gdyby zatem chodziło o 
stworzenie tylko samowystarczalnych gos
podarstw, to ustawa winna głosić, że z par
celowanego majątku ziemię otrzymują: po 
15 hkt, robotnicy rolni z danego folwarku

i okoliczni bezrolni; różnicę do 15 hkt. o- 
koliczni małorolni; resztę ziemi — przezna
cza się na bezrolnych i małorolnych z dal
szych okolic.

Projekt jednak głosi, że robotnicy rol
ni mają dostać po 6 hkt. ziemi, zgary wy
kreśla 20% ziemi na powiększenie gospo
darstw  zamożnych chłopów do 25 hkt. (na 
Kresach 45 hkt.), choć sam uznaje, że jest 
to ponad normę wystarczającą. Dopiero 
reszta ma być przeznaczona dla miejsco
wych bezrolnych i małorolnych i to warun
kowo, a mianowicie, jeśli urząd nie wydzie
li jednego lub kilku wzorowych gospo
darstw 60 hektarowych.

Podnieść także wypada, że wbrew na
bytemu doświadczeniu art. 46 projektu, 
mówiąc o warunkach, na jakich Urzędy 
m ają udzielać pozwoleń na prywatną par
celację, nie zastrzega, że robotnicy rolni i 
okoliczni bezrolni i małorolni winni dostać 
parcele i to na takich warunkach, na ja
kich dostaliby od Urzędu.

M ają być też pokrzywdzeni drobni dzier
żawcy, ochraniani ustawą z dnia 31 lipca 
24 roku (Dz. Ust. Nr. 75 z 24 r,), gdyż pro
jekt pozwala prywatnie parcelującemu 
dziedzicowi, jeśli dzierżawcy nie zgodzą 
się na jego warunki, przerzucać dzierżaw
cę z działki na działkę i w ten sposób za
truć mu życie.

Do humorystycznych usterek projektu 
zaliczyć należy chęć wykupywania także 
kompletnych nieużytków. Polityczny zaś 
jest art. 38, służący jakoby do zabezpie
czenia granic, drogą usuwania z folwarków 
nadgranicznych mniejszości narodowych i 
sprowadzania na ich miejsce Polaków, na
turalnie tłumacząc to względami wyjątko- 
wemi, wynikaj ącemi „z potrzeb ogólnego 
planu kolonizacyjnego".

Mówiąc o nowej ustawie, wypada tak
że omówić, jakie sprawy reformy rolnej u- 
cbwalone przez Sejm Ustawodawczy dnia 
10 lipca 1919 roku zostały jakoś „przeo
czone".

„Przeoczono" art. 7 o upaństwowieniu 
lasów. Nowy projekt mówi. jakie tereny 
leśne zostaną rozparcelowane, a resztę wo
li Sejmu Ust. ignoruje, bo niema najm niej
szej wskazówki, że Min. Ref. Roi. ma za
miar kiedykolwiek wydać ustawę o przej
ściu lasów na własność Państwa.

Następnie brak jest trzech nader waż
nych zastrzeżeń:

ii fliiip mierze:
ZGON WIELKIEGO POLITYKA SOCJALI

STYCZNEGO TOW. BRANTINGA.
Z. NOWICKI, NOWY PROJEKT WYKONA

NIA REFORMY ROLNEJ.
P. SMÓLSKI W WALCE Z KONSTYTUCJĄ 

I WOLNOŚOĄ ZGROMADZEŃ.
STRAJK LEKARZY KASY CHORYCH W 

LUBLINIE.
W FABRYKACH: SZEIBLERA - GROHMA

NA I GEYERA W ŁODZI STRAJKUJE 
9,000 ROBOTNIKÓW.

KONFERENCJA BUDOWLANA.
„GŁUCHO ZAPINANE PANTALONY"... 
SEJM ODRZUCIŁ REZOLUCJĘ LEWIATAŃ- 

SKĄ PRZECIWKO USTAWOM O DNIU 
ROBOCZYM I O URLOPACH.

TOW. CZAPIŃSKI KOREFERENTEM USTA
WY O KONKORDACIE.

ODCINEK: Kazimierz Pietkiewicz. STANI
SŁAWA MOTZ - ABRAMOWSKA. (Dal
szy ciąg).

1) że nabyw cy parcel muszą osobiście 
na nich gospodarow ać (wtedy różni Dmow
scy i nie-Dmowscy nie będą nabyw ali ośro
dków, co jes t do tąd  zjawiskiem  powszed- 
niem, pomimo, że a rt. 2 uchw ały z 10 lip
ca 19 roku zastrzeżenia takie ro&i);

2) że nie wolno skupywać ziemi (prze
ciwko „unicestwieniu przeprow adzania re
formy •rolnej", art. 13 uchw. z dn. 10 lip
ca 19 roku);

3) że w m ajątkach  żle gospedarowa- 
nvch nie zostaw ia się ^śro d k a  dla w łaści
ciela (art. uchw. z 10 lipca 19 r.).

W reszcie nowy p ro jek t nie porusza 
zupełnie spraw y tworzenia kooperatyw  na 
roli.

Poruszyliśm y, rzecz oczywista, sprawy 
najw ażniejsze, pom ijając wszelide szcze- 
góły.

Ja sn ą  jest rzeczą, że tow arzysze nasi w 
Sejm ie i poza Sejm em  będą musieli p rze
prow adzić bardzo energiczną walkę, aby 
nowy pro jek t ustaw y tak  zmodyfikować, 
żeby nie był on szkodliw y d la ludu p racu
jącego na roli, aby obiecanki, czynione w 
1920 roku nie obróciły się w niw ecz!

M. Nowicki.

p. Smólski w walce z konstytucją
i wolnością zgromadzeń.

Jak  wiadomo, słynny okólnik o zgro
madzeniach publicznych na Kresach 
Wschodnich (którego autorem jest p. Smól
ski) — unicestwiał, między innetni, wol
ność wieców poselskich. Wywołało to o- 
czywiście wielkie oburzenie w Sejmie i na 
żądanie p. Thugutta Rada Ministrów zaję
ła się tą  sprawą. Lecz jakiż był tego sku
tek? i ,  i .

Oto wczoraj wpłynął do kancelarji 
sejmowej projekt ustawy o wiecach posel
skich i senatorskich w calem Państwie. A- 
utorem projektu jest znowu p. Smólski... 
Czegóż on chce? W edług niego, o zgroma
dzeniach poselskich i senatorskich należy 
tylko zawiadamiać władzę administracyj
ną. A więc usunięto przepis wyjątkowy 
dla kresów o pozwalaniu na zgromadzenia. 
Tak, ale jednocześnie rozciągnięto w  innej 
formie przepis wyjątkowy na cale Pańs
two! Innemi słowy — z deszczu pod ryn
nę! Projekt bowiem p, Smólskiego daje 
Radzie Ministrów prawo zawieszania wol
ności zgromadzeń poselskich na 3 mies. w 
pewnych częściach Państwa.

Czyli że — wolność zgromadzeń po

selskich byłaby zagrożona już nie tylko na 
kresach, ale w eałem Państwie! Nie było
by prawa wyjątkowego dla kresów — by
ło by prawo wyjątkowe dla całego państ
wa. P. Smólski swoje bezprawie w ten spo
sób „naprawia", że grozi nim całemu Pań
stwu!

Zauważmy: ten projekt jest już wprost 
cynicznem naigrawaniem się z Konstytu
cji. Albowiem Konstytucja nie zna zawie
szania wolności zgromadzeń (wogóle, nie 
mówiąc już o poselskich) — bez ogłoszenia 
stanu wyjątkowego. W arunki zaś i formy 
ogłoszenia stanu wyjątkowego są ściśle w 
Konstytucji określone. Tymczasem tutaj 
— z jaskrawem pogwałceniem Konstytu
cji — Rada Ministrów ma mieć prawo za
wieszania wolności zgromadzeń poselskich 
bez wprowadzania stanu wyjątkowego!!

Jest to tedy specjalne prawo wyjątko
we przeciwko posłom, a więc tern niedo
rzeczniej i tern cynicsiniej gwałcące Kon
stytucję!

I to się Sejmowi przedkłada iako pro
jekt ustawy! Aby udobruchać p. Smólskie
go, który „obrażony" jest, że jego dzikie
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pom ysły  k reso w e sp o tk a ły  się z oporem ! 
P . Sm ólski grozi d y m isją . W ykonan ie  tej 
g ro ź b y  p o w itać  b y  n a leża ło  z w ielk iem  za 
dow oleniem . Z am iast tego —  d la  p. Sm ól- 
sk iego  gw ałci się K o n sty tu c ję , w p row adza  
zu p e łn ie  d z ik ie  no rm y  praw ne, wolność 
zg ro m ad zeń  poselsk ich  u za leżn ia  od sam o
woli R a d y  M inistrów !

Is tn e  sza leń stw o  praw odaw cze!

Hjalmar" B rasiting  
zm arł!

Wczoraj otrzymaliśmy depeszę ze Sztok
holmu ze smutną wiadomością o śmierci tow, 
Hjalmara Brantinga.

Zanim podamy obszerniejszy życiorys te
go znakomitego działacza, poprzestaniemy tu
taj na kilku słowach wspomnienia. Branting 
byl jednym z twórców socjalistycznego ruchu 
szwedzkiego i w ciągu kilku dziesiątków lat 
doprowadził go z nikłych początków do obec
nej świetności i potęgi. Odgrywał ogromną 
rolę w polityce swego kraju i polityce między
narodowej. Dwukrotnie był prezesem mini
strów w Szwecji. Zasiadał w Radzie Ligi Na
rodów.

Branting gorąco popiera! dążenie socjali
stów polskich do niepodległości Polski. Za 
czasów caratu okazywał nam duże usługi 
techniczne przy transportach nielegalnych, 
które — dzięki jego pomocy — szły częścio
w o przez Szwecję i Finlandję do Petersburga, 
a stąd do Polski.

Cześć pamięci wielkiego polityka socja
listycznego!

Konkordat
w komisjach Sejmowych.

TOW. CZAPIŃSKI WYBRANY KOREFEREN
TEM.

W czoraj odbyło się posiedzenie połączo
nych komisji konstytucyjnej i spraw zagranicz
nych pod przew. pos. Głąbińskiego. Posie
dzenie poświęcone było sprawie konkordatu. 
Obecny był min. Skrzyński. Pozatem  przy- j 
było mnóstwo posłów, nienależących do ko
misji.

Na w stępie pos. Rudziński (Wyzw.) zw ró
cił uwagę, iż przekład polski K onkordatu od
biega od tekstu  francuskiego, wobec czego za
żądał popraw ienia tekstu  polskiego oraz prze
dłożenia tekstu  francuskiego!

Pos. dr. Polakiew icz (Wyzw.), żąda aby 
dla spraw y konkordatu  wybrano, obok refe
renta. także koreferenta.

Pos. St. G rabski, jako delegat do układów  
o konkordat, składa obszerne sprawozdanie. 
N aturalnie jest swoim konkordatem  zachwy
cony. Nie widzi w tekście konkordatu  nic 
dwuznacznego i dowodzi, że Polska otrzym ała 
praw o ,,veta ’ (rozstrzygającego sprzeciwu) 
przy mianowaniu biskupów, ie  usuwalność 
księży i biskupów  jest zapewniona w .drodze 
porozum ienia z biskupem  albo z W atykanem , 
że w praw dzie duchowni mają odsiadywać ka
ry  w klasztorach, alą* za to w specjalnych p o 
mieszczeniach, nadzorow anych przez Rząd.

■ W T r ' m w M M

W skazuje art. o przysiędze biskupiej, w której 
biskup obiecuje przeciwdziałać wszelkim po
czynaniom ,,na szkodę Państw a". Cytuje sło
w a papieża, iż ,,pierwszym obowiązkiem do
brego kato lika  jest być dobrym obywatelem  
Państw a". Papież stoi na stanowisku, iż „sil
na Polska musi istnieć w interesie cywilizacji 
i chrześcijaństwa".

Dalej dowodzi, iż najlepszym sposobem 
załatw ienia spraw  z klerem  jest obopólne po
rozumienie. W  stosunkach ludzkich winna 
tryum fować zasada rozjemstwa. M ówca o- 
świadcza, iż nie w ierzy w tryum f siły, lecz w 
tryumf sprawiedliwości i porozumienia. (Na 
lewicy śmiech i ironiczne brawa. Tow. dr. 
Marek pyta; Przecież Pan w swej książce ina
czej pisał). T ak samo w Polsce większość 
polska nie może zatryum fować nad mniejszo
ściami przy pomocy siły, lecz przy pomocy po
rozumienia i sprawiedliwości (na lewicy iro
niczne zadowolenie).

M ówca oświadcza, iż w Rzymie znalazł 
w iększe zrozumienie potrzeb Polski, niż u  n ie
k tórych  polskich polityków. P. St. Grabski 
spowiada się, iż jest b. głęboko w ierzącym  ka
tolikiem i cytuje słowa papieża, że „Polska 
ma odegrać dużą rolę na W schodzie".

Mówca podkreśla, iż obecnie można bę
dzie przystąpić do parcelacji dóbr kościelnych 
(tow. Daszyński ironicznie: A więc nie doj
dzie do wojny religijnej, którą groził arcyb. 
Teodorowicz podczas debaty rolnej?)

Po referacie postanow iono dyskusji nara- 
zie nic prowadzić, lecz ograniczyć się do z a 
pytań.

Z najrozmaitszemu pytaniam i zw racali się 
posłowie z „W yzw olenia" Bagiński, Rudziński 
i inni.

Przystąpiono do kwestji, czy ma być usta
nowiony koreferent.

Tow. Czapiński motywuje konieczność ko- 
refera tu  tern, iż spraw a jest skomplikowana, 
K onkordat dotyczy m nóstw a różnych dziedzin 
i wymaga wszechstronnego oświetlenia. Poza
tem precedens ustanow ienia koreferen ta w 
komisji już był (ustawa prasowa).

Pos. Stroński (Ch. N.) popiera myśl usta
nowienia koreferatu. Proponuje na referen ta  
prof. Dubanowicza (Ch. N.j.

Propozycja ta  w yw ołała sprzeciw  wśród 
chadeków, którzy wysunęli kandydaturę pos. 
Chacińskiego. Próżno p. G łąbiński propono
w ał stronnictwom  praw icy uzgodnienie kandy
datury  — do uzgodnienia nie doszło. Trzy
krotnie p. G łąbiński zarządzał głosowanie — 
w końcu z trudem  zwyciężył pos. Dubanowicz 
w iększością 1 głosu.

Pos. Bagiński (Wyzw.) proponuje na ko
referen ta  pos. tow. Czapińskiego. Komisja 
propozycję tę  przyjęła.

Konferencja budowlana
W  porozum ieniu z ministerjum skarbu se- 

k re ta rja t Kom. Ekonom. Rady m inistrów zwo
łał konferencję przedstaw icieli miast, w ięk
szych przedsiębiorstw  przem ysłowych i insty
tucji finansowych celem zasiągnięcia opinji 
tych czynników o możliwościach uruchom ie
nia przem ysłu budowlanego.

Zagaił i przew odniczył prem jer Grabski

W  zagajeniu podniósł, że pożyczka am erykań
ska pozwala Rządowi poważnie przyczynić 
się do uruchomienia przem ysłu budowlanego. 
Naturalnie pomoc Rządu nie może tu  w ystar
czyć i trzeba zachęcić do ozynu również spo
łeczeństwo.

Ławnik tow. Toeplitz w skazał drożyznę 
kapitału, k tóra  utrudnia rozwiązanie tego za
dania. Źródła taniego kapita łu  może stworzyć 
tylko Państwo z ogólnych funduszów skarbu 
oraz ze specjalnego podatku  na sfery zainte
resowane t. j. na lokatorów  i właścicieli do
mów.

Przem awiali ponadto pos. W ierzbicki i 
b. prezyd. m. W arszaw y p. P. Drzewiecki, 
którzy przedewszystkicm , jak zawsze zaczęli 
od ataku  na 8-godz. dzień pracy, a zarazem — 
bronili lokatorów  przed podatkiem  na rzecz 
ogólnego funduszu na budowę domów.

Pos. tow. Hausner w yraził zdziwienie, 
że Rząd nie przychodzi z żaanym k o nkre t
nym projektem . 0  taki projekt nie byłoby 
trudno, bo jest niew ykonana ustaw a o „roz
budowie miast", k tó ra  rozwiązuje zagadnie
nie uruchomienia przem ysłu budowlanego. 
Mówca wyraża zdumienie, że prem jer ani sło
wem nie wspomniał o tej ustawie, a jednak 
nad nią nie będzie można przejść do porząd
ku dziennego, bo ona obejmuje te wszystkie 
kw estje, k tóre tutaj podnoszono. Mówca po
lemizuje z pp. Drzewieckim i W ierzbickim, 
k tórzy  przez ciągłe podnoszenie kwestji dnia 
pracy  stw arzają fikcyjne trudności, gdyż sa
mi nie wierzą w to, aby przedłużeniem  o 1 
lub 2 godz. dnia pracy przy dalszej drożyźnic 
m aterjałów  można w płynąć na obniżenie 
kosztu budowy. Takie stanowisko nie uła
tw ia rozw iązania kwestji.

Prem jer przyznaje, że ustaw a o „rozbu
dow ie” może jedynie być podstaw ą i konfe
rencja ta  ma na celu omówienie jej noweli
zacji.

Po przerw ie trw ała  dyskusja pod prze
w odnictwem  min. K iedronia.

Z w ielką uw agą w ysłuchano przem ówie
nia w iceprezydenta m. Lwowa p. Schleichera, 
k tó ry  bronił ustaw y o „rozbudowie". Dużo 
ciekaw ych uwag dorzucił prezydent Radomia 
tow. Całuń.

Następnie zab ierał głos pos. Bryl.
W edług nieoficjalnych oświadczeń w ice

m inistra K larnera Rząd na cele budowy do
mów zam ierza dać około 100 milj. zł. z po
życzki am erykańskiej, oraz że w  ciągu naj
bliższych dni Rząd przedstaw i nowelę do u- 
staw y o „rozbudowie" miast.

Interpelacja  
w spraw ie zbrodni

policjanta.
Tow. M arek interpelow ał wczoraj w nast. 

sprawie. 10-go stycznia 1921 r. robotnik  z 
K rotoszyna (Pomorze) szedł drogą. Minął 
posterunkow ego policji, Teksę, gdy ten krzyk
nął mu: „Halt", a potem  uderzył go w tw arz 
i zaw ołał po niem iecku „Sie sind ein Sp'on'* 
(Pan jesteś szpiegiem). Gdy przerażony Za
wadzki zaczął uciekać, Teksa strzelił do nie
go, skutkiem  czego Z. sta ł się kaleką, niezdol
nym nazawsze do pracy.

K om endant posterunku w  Krotoszynie 
spisał protokuł, Zaw. zgłosił się ze skargą do 
prokuratury  w Brodnicy i Toruniu, zwrócił się 
do min. sprawiedliwości. W szystko to na- 
próżno! Policjanta dotychczas nie pociągnię
to do odpowiedzialności!

Z braku  miejsca inne wnioski i in terpela
cje Z. P. P. S. podam y w Nr. następnym.

O fd ż fz n a .
SPEKULANCI STA R A JĄ  SIĘ O PRZYWRÓ
CENIE CŁA OD MĄKI AMERYKAŃSKIEJ.

Jak  dowiadujemy się, obszarnicy i hur
townicy mąki krajowej starają się, by rząd 
przywrócił cła wwozowe od mąki am erykań
skiej. S tarania te wywołane są zahamowa
niem spekulacji m ąką krajow ą przez wzmożo
ny dowóz mąki am erykańskiej, k tóra po znie
sieniu ceł może skutecznie konkurow ać z mą
k ą  polską. Oczywiście, nie może ulegać w ąt
pliwości, że rząd całkowicie przejdzie do po
rządku dziennego nad petycjami paskarskich 
hjen, k tóre chcą utuczyć się na tegorocznym 
nieurodzaju.

ZWYŻKA CEN W ĘGLA.
Z powodu chwilowych mrozów oraz ze 

względu na uzyskanie przez rząd pożyczki a- 
m erykańskiej, co w nadziei uzyskania k redy 
tu skłoniło mniejsze zakłady przemysłowe do 
przejaw ienia intensywniejszej działalności i 
zaopatryw ania się w opał, ceny na węgiel ule
gły zwyżce od 40 gr. do 2,00 zł. na tonie w za
leżności od gatunku węgla. Ceny w dniu 
wczorajszym na giełdzie węglowej (ul. Targo
wa) notowane były jak następuje: przedni ga
tunek węgla od 29 zł. 50 gr. do 31 za tonę; 
węgiel pośledniejszego gatunku od 27 do 28 zł. 
zł. za tonę, kuchenny — śląski od 26 do 27 
zł. za tonę — wszystko loco wagon stacja w y
ładowcza. i

NABIAŁ.

Na rynku nabiałowym  w  dniu w czoraj
szym 24 b. m. oficjalne ceny na masło pozo
stały te  same, mianowicie: m asło doborowe— 
6,40 zł., masło osełkow e o 20 proc. niżej. F ak 
tyczna jednak sprzedaż ze względu na duże 
zapotrzebow anie a zmniejszony dowóz masła 
odbywała się po cenach znacznie wyższych: 
masło doborowe — 7 zł., deserow e od 5,80 do 
6 zł., osełkow e — 5,20, 5,50 do 5,80 zł., solo
ne — 3,00 zł. Ceny na mleko nie uległy Żad
nej zmianie, tak  więc za litr mle ^  hliTći •
żądano 30 gr. w detalu 33 grosze S

Na rynku jajczarskim sytuai ,a bez zm ij- 
ny. W  dalszym ciągu brak  świeżego tow aru 

I Tłum aczy się to dalszym eksportem  jaj zagra- 
I nicę.

W*

Czasopisma nadesłane.
„Kresy ilustrowane", nr. 4. Dwutygodnik, wy

chodzący w Brześciu nad Bugiem, pod redakcją 
W iktora Mondalskiego. Redakcja zapowiada, że 
wznowione wydawnictwo poświęcone będzie nie- 
tylko życiu dzisiejszemu wschodnich ziem Polski, 
ale też nawiąże nić z ich przeszłością.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.

KARTKA Z DZIEJÓW POLSKIEGO RUCHU 
SOCJALISTYCZNEGO.

Stanisław a zaczęła decydować w spraw ach 
wielkiego znaczenia. Była członkiem — za
łożycielem wznowionego „P ro letarja tu" (1889 
r.) i członkiem jego Centralnego K om itetu, a 
jako taki — w spółrozstrzygała rzecz tak za
sadniczą i doniosłą, jak obchód poraź p ierw 
szy św ięta majowego (1890 r.).

Spraw a ta  nie była tak  prosta i łatwa, 
jakby to  dzisiaj mogło się wydawać. Nad 
możliwością jej przeprow adzenia zastanaw ia
ły się duże i silne partje robotnicze Zachodu,— 
w Rosji zaś nikt naw et nie marzył o tern. W 
K ongresówce wówczas, oprócz „Proletarjatu" 
istniał jeszcze „Związek Robotniczy". Otóż i 
on — wzorem Rosji — ani m arzył o tern W 
.yProlefarjacie" także były duże wahania,, za
nim nareszcie zdecydowano się na wezwanie 
do świętowania.

W ahaliśm y się, bo tu  chodziło o spraw ę— 
być albo nie być dla młodej, ledwie pow sta
jącej z ruiny partji robotniczej, bo trzeba było 
wszystko postawić na jedną kartę , wyjść z u- 
krycia i stanąć jawnie tw arzą w tw arz ze s tra 
sznym, nieubłaganym, wrogiem — z całą po
tęgą caratu! Czy robotnicy nas usłuchają? 
A usłuchawszy czy nie zostaną rozbici, zmiaż
dżeni, zgniecenia a m łody ruch czy nie będzie 
wówczas znowu na długie, długie lata w strzy
many w swoim rozwoju?

A jednak zdecydowaliśmy się i... wygrali.
Decydowało o tern w cieniu, w ukryciu i 

tajem nicy 6-u ludzi (5 członków Komitetu 
C entralnego — Abramowscy, Jędrzejowski, 
K asprzak i K. Pietkiew icz — i 1 delegat od 
emigracji — Stanisław  Padlewski, z tych sze
ściu 5-iu już nie żyje), a od ich tak tu  i rozum
nej oceny sytuacji — zależało wszystko.

I gdybyśmy się np. zdobyli na oportunizm 
i połączyli się ongi z apolitycznym „Związ

kiem Robotniczym " — napewno zostalibyś
my na owem posiedzeniu przegłosowani i 
Święta Majowego by nie było.

Takie to są tajem nice m om entu narodzin 
mutacji (przemian) społecznych, w  k tórych
decydującym  czynnikiem jest pierw iastek  pro
metejski.

Dalej — spraw a zasadniczo ważna, w k tó 
rej Stanisław a m iała decydujący głos — był 
rozłam  partyjny i następne stw orzenie nowej 
partji „Zjednoczenia Robotniczego".

Gdyśmy wznawiali „P ro letarja t" — wszy
scy zgadzaliśmy się na to, że partja  musi sta 
nąć na nowych podstaw ach programowych, w 
których poglądy na tero r i jego znaczenie u- 
legły głębokiej krytyce. Nie w yrzekaliśm y się 
teroru  zupełnie i nazawsze (jak to zrobił 
„Związek"), ale podporządkow aliśm y in tere
som masowego ruchu i postanowiliśmy unikać 
go, jeżeli on tem u ruchowi może zaszkodzić, 
a w każdym Tazie nie czynić zamachów w i- 
mieniu Partji.

Okazało się jednak z biegiem czasu, że 
nie wszyscy na tym punkcie zgadzamy się ze 
sobą. Póki jednak nie zachodziła potrzeba 
czynu — znosiliśmy się wzajemnie, byle tylko 
nie naruszyć jedności partyjnej.

Lecz stało się, że Kulczycki z Cytadeli 
zawiadomił nas o pobiciu przez żandarmów 
na rozkaz zawiadowcy W ąsiackiego i puł
kow nika Białanowskiego dwuch robotników: 
Napoleona Zelcera i Zalewskiego, i zażądał 
w yroku śmierci na W ąsiackiego i Białonow- 
skiego.

Na tem tle pow stały  u has gorące spory. 
Jędrzejow ski był przekonany, że w podobnym 
w ypadku „wszyscy — ilu nas jest — pow in
niśmy iść zabijać". Kasprzak, jako terorysta 
z tem peram entu  i przekonania — podtrzym y
wał go. Spór, rozpoczęty w C. K. (gdzie ich 
dwuch było przeciw ko nam 3-m) — rozcho
dził się dalej, staw ał przed forum szerszem, 
w końcu zaś widziałem na tych zebraniach 
ludzi, których ani przedtem , ani potem  nigdy 
nie spotykałem.

Skończyło się to  wszystko rozłamem, k tó 

ry  nastąp ił w m ieszkaniu Perlą*). Oni zosta
li jako „Proletarjat", a  myśmy postanowili 
stw orzyć nową partję pod nazwą „Zjednocze
nie Robotnicze". K asprzak pow iedział nam  
pocichu, że on sam dokona zamachu *i że w 
tym celu rozpoczyna natychm iast śledzenie, 
po zamachu zaś ma być ogłoszone, że zrobi
ła to Partja.

Wspominam o tem  wszystkiem, żeby pod
kreślić znamienny rys Stanisławy. Poprosiła 
mnie ona o pomoc w wykonaniu swoich za
miarów. Postanowiła bowiem ni mniej ni wię
cej —- tylko sama zabić Białanowskiego i W ą
siackiego, żeby następnie objaśnić ten czyn 
zem stą osobistą i nie dopuścić w ten sposób, 
by K asprzak zrobił to w imieniu partji. Cho
dziło więc o to, żebym dowiadywał się u K as
przaka o postępie jego śledzenia i w chwili 
stanowczej dał jej możność zastąpienia go.

Zgodziłem się bardzo chętnie, bo w iedzia
łem, że już ktoś in n y  zrobił takie samo po
stanowienie, więc ofiara Stanisławy nie będzie 
potrzebna.

K asprzak nie doprow adził zam iaru do 
skutku, a rzecz cała skończyła się rozłamem 
partyjnym, czyli szkodą ogólną.

Po tym rozłam ie „P roletarjat" uw stecznił 
się program owo, podczas gdy w życiu nie 
mógł swego program u stosować i musiał robić 
tylko to, co i dawniej. Powstało stąd szko
dliwe rozdwojenie teorji i praktyki. My na
tom iast cały swój poprzedni program  prze
kazaliśm y „Zjednoczeniu Robotniczemu”.

W ogóle rozłam y zawsze służyły na poży
tek żandarmom, gdyż w skutek wzmożonego 

półzaw odm etw a trzeba było sprzeniewie-ws

*) Tutaj muszę sprostować niektóre wywody 
autora- Ów fakt ‘konkretny — .plan zamachu — 
tnie byl bezpośrednią przyczyną rozłamu. Zamach 
tóe doszedł do skutku i zgodna praca trwała nadal, j 

•Rozłam nastąpił później, kiedy na propozycję j 
'Edwarda Aibratrrowskiego, zabraliśmy się do ukła- 1 
tiania nowego programu ,.Proletariatu", Wówczas 
to  wytbuchł gwałtowny teoretyczny spór o teror 
(Zdania się podzieliły i zwołano dla rozstrzygnięcia 
sprawy szerszą konferencję, na której nastąpił roz- 
ftam. (Przyp, F. P.).

rzać się wielu konspiracyjnym  zasadom. D a
wniej staraliśm y się specjalizować każdy w 
swoim kierunku — teraz w ypadało robić—co 
się zdarzy i chwytać jaknajwięcej ludzi. Ed
ward sam zaczął chodzić na masówki i mie
wać mowy (organizowaliśmy m ularzy i piwo
warów), — Stanisław a organizowała ruch ko
biecy, k tó ry  był właściwie nowością.

Na tem  polu spotykała nieraz nieoczeki
wane przeszkody i trudności ze strony rozm a
itych b ractw  kościelnych oraz naiwności ro
botnic. Raz spytała na zebraniu pewnego 
kółka — czego chciałyby się uczyć.

Po pewnem  zastanowieniu odpowiedzia
ły, że chciałyby nauczyć się po rosyjsku.

— Pocóż wam rosyjski język? — pyta 
Stanisława.

— Bo się zdarza nam spotykać z oficera
mi, więc dobrze by było umieć w nimi po
rozmawiać po rosyjsku — odpowiedziały.

Przy takich to głębinach nieświadomości 
Stanisław a rozpoczynać musiała swoją pracę 
w śród kobiet.

Przy zaostrzonej uw adze szpiegów i p ro
w okatorów , wśród których operowali już Si- 
dorek i Antoni W iśniewski (nic wspólnego nie 
mający z Mieczysławem, studentem  z G ene
wy, k tó ry  pomagał nam organizować mularzy) 
— trudno było uniknąć szpiegowania. To też 
Abramowskim ciągle się zdarzało być szpie
gowanymi Gdy tylko więc to spostrzegaliś
my, — staraliśm y się ich wyprawić — pomimo 
oporu, albo do Stefanina (na Ukrainie), albo 
do Grodzieńszczyzny (miejscowość — zdaje 
się — nazywała się „Porzecze”; tam raz S ta 
nisława w padła do rzeki, z której uratow ał ją 
Józek Strozecki). -  albo, jeżeli już bardzo się 
opierali, nie chcąc porzucać swojej roboty, -  
ao pobliskich M arek. Szpiegowie tracił, ich 
 ̂ 3 ! om zaś po pewnym czasie w racali i 

zamieszkiwali w innej dzielnicy miasta, aż do 
nowego „szpiegowania". Zdarzały się przy- 
tem tragikomiczne położenia.

Ra7 zaczęto ’„b „cil-tio , t -b  bez- 
czelnie śledzić, że pachniało natvehm iastowem
aresztowaniem.

ID. c. n .) .
 : :o : :----------
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£ist z lublina.
(Korespondencja własna).

Strajk lekarzy Kasy Chorych. — Redukcja w  
fabrykach. — Narady przedsiębiorców budo

wlanych.
Od kilku dni trw a strajlk lekarzy powia

towej Kasy Chorych — rozchodzi się o w yso
kość honorarjum za godziny, oraz, o to  aby 
lekarze mogli przyjmować członków Kasy Cho
rych w domu za biuletynami..

Komisarz Kasy, p. Kawecki, odm ówił żą
daniu lekarzy, oraz trzem a odezwami poinfor
m ow ał ogół ubezpieczonych o faktycznym  sta
nie rzeczy, podając do wiadomości publicznej, 
ile który  lekarz zarabiał w  Kasie Chorych — 
i za ile godzin.

Pomimo, że jest tu  garść lekarzy postę- 
powszych, są oni pod naciskiem Związku le
karzy Państw a Polskiego, dążącego konse
kw entnie dc obalenia Kas Chorych wogóle, a 
przynajmniej — do  zbogacenia się na nich.

*

Fabryki m etalowe nietylko redukują dni 
pracy, ale redukują wciąż robotników  — licz
b a  bezrobotnych się zwiększa.

Radni P. P. S. (tow. Zakrzewska) w ystę
puje w Radzie miejskiej z wnioskami w spra
wie uruchom ienia przem ysłu budowlanego na 
w iększą skalę, aby bezrobotni mogli znaleźć 
zajęcie.

P rzedsiębiorcy budowlani odbyli zgroma
dzenie, na którym  orzekli, że przeszkodą do 
ożywienia ruchu budowlanego w Lublinie 
jest... ośmiogodzinny dzień pracyl Robotnik 
budowlany, według nich powinien pracować 
najmniej 10 godzin dziennie.

Pp. przedsiębiorcy wszyskiemi drogami 
dążą do obalenia 8-godzinnego dnia pracy.

Wiadomości z £odzi.
( telefonem ).

Wtorek.
STRAJK W ZJEDNOCZONYCH ZA

KŁADACH SZEIBLERA I GROHMANA 
ORAZ W FABRYCE GEYERA. 

ZAJŚCIA W ZAKŁADACH SZEIBLE- 
RQWSKICH.

W zjednoczonych zakładach Szeible- 
rowskich przystąpiło do strajku 8 tys. ro
botników. Pracuje tylko bielnik i wykoń
czania, pr waż te działy nie są zaintere- 

1 >ne w mierzonej przez Zarząd, a
a zy wdzącej robotników reorganizacji

pracy.
Skoro dziś rano robotnicy zastali fa

brykę zamkniętą, urządzili wiec. Po wie
cu udali się do głównego biura i zabrali dy
rektora Kobei ego, któremu zresztą nic złe
go się nie stało.

Na skutek interwencji inspektora pra
cy  p. Kuliczkowskiego Zarząd zgodził się 
zmniejszyć liczbę zredukowanych robot
ników z 700 na 300. Robotnicy jednak i na 
tę propozycję zgodzić się nie mogli, żąda
jąc zatrudniania wszystkich zwolnionych: 
i obsługi 2 krosien, a nie 4, jak proponuje 
Zarząd fabryki.

W fabryce Geyera w tkalni z tych sa
mych powodów przystąpiło do strajku 1000 
ludzi.

Wzburzenie wśród robotników ogrom
ne.

Policja aresztowała kilkunastu robot
ników, których po spisaniu protokułu zwol
niono.

PRZElMYSŁOWCY NIE CHCĄ 
OTWIERAĆ ŻŁOBKÓW.

Związek Przemysłu Włókienniczego w 
Państwie Polskiem (wielki przemysł) zwró
cił się z memoriałem do Min. Pracy z żą
daniem odroczenia terminów otwierania 
żłobków, motywując to ciężkiem położeniem 
unaterjalnem i krótkim terminem ustawy,

STRAJK LEKARZY W  ŁÓDZKIEJ 
KASIE CHORYCH.

Na posiedzeniu Zarządu Kasy Cho
rych, po wysłuchaniu sprawozdania, u- 
cłiwalono, na wniosek dyrektora, dr. ArCta, 
zwrócić się do województwa z prośbą o 
przydzielenie Kasie Ch. lekarzy wojsko
wych, rządowych i samorządowych.

Żądania, zawarte w memorjale farma
ceutów. ażeby zapewnić im wpływ na spra
wy Kasy (naśladują lekarzy) odrzucono, 
natomiast żądania materjalne będą przez 
Zarząd uwzględnione.

 : :o::---------

Stpo tniezość 
Inspektora Pi*acy*

Zw. Zaw. Rob. Przem ysłu Spożywczego w 
Polsce komunikuje:

W fabryce drożdży w H enrykow ie w ybuchł 
strajk  na tle ekonomicznym z pow odu tego, że Za
rząd fabryki chciał obniżyć zarobki i zredukow ać 
dni pracy.

Strajk  rozpoczął się dnia 1,1 lutego r. b. W e
zw any inspektor pracy zajął stanow isko najzupeł
niej stronnicze, co bynajmniej nie pomogło do zli
kw idow ania zatargu. M ianowicie, w łaściciel s tą 

gwią} w arunek, aby przy uruchom ieniu fabryki da
no mu wolną rękę  w w ydaleniu 6 robotników . 
Gdy przedstaw iciele Związku Spożywczego sprze
ciwiali się żądaniu fabrykanta , p. inspek tor oś

wiadczył, że nad tą sprawą nie dopuści do dysku- 
sji, gdyż w łaściciel ma prawo przyjmowania i w y
dalania robotników.

Dziwi nas bardzo stanow isko p. inspektora, 
który , zam iast łagodzić strony, swemi stronniczc- 
mi wywodam i zachęca w łaściciela do n ieprzeje
dnanego stanow iska.

Dopiero przedstaw iciele zw iązku m usieli w y
tłum aczyć p  inspektorow i, że om aw ianie takich 
spraw  nie jest sprzeczne z praw em , gdyż cały sze
reg umów zbiorowych, zaw ieranych w Min. P ra- 
cy, przew iduje spraw ę przyjm ow ania i w ydalania 
robotników  za pośrednictw em  Związku.

R o z ła m  
wśród komunistów 
czechosłowackich.

Rozkaz „zbolszewizowania" partji komu
nistycznych Zachodu, w ydany przez ostatni 
kongres Kominternu, doprow adził do „oczy
szczenia" i rozłam ów praw ie we wszystkich 
tych partjach. W  Czechosłowacji od ostatn ie
go kongresu partyjnego, na którym  odsunięto 
od w ładzy Sm erala i jego zwolenników, k ry 
zys w isiał w pow ietrzu. Obecnie doszło już 
do rozłamu.

Mianowicie nowy zarząd usunął z partji 
posła Bubnilka, wybitnego działacza komuni
stycznego, oskarżonego o to, że zwalcza nakaz 
bolszewizacji partji i jest zwolennikiem unie
zależnienia partji od bolszewików. Bubnik 
zgłosił wystąpienie z k lubu  poselskiego, nie 
zrzekł się jednak m andatu i zostaje w parla
mencie jako „niezależny" kom unista.

W ydalenie Bubnika odbiło się głośnem 
echem w Brnie. Zwolennicy jego opanowali 
miejscowy organ komunistyczny, złożyli z u- 
rzędu redak to ra  — domagają się oczyszczenia 
partji z „elem entów  aw anturniczych”, czyli 
stronników  Zinowiewa. W  ślad za  Bubnjkiem 
w ystąpił z frakcji komunistycznej poseł W arm- 
brunn. Za nim 4 innych posłów  zażądało zwo
łania posiedzenia kluibu w  celu omówienia 
bezprawnego, ich zdaniem, usunięcia Bubni
ka. Posłowie ci zapew ne rów nież będą w y
daleni, w tym w ypadku pow stałaby odrębna 
frakcja „niezależnych" komunistów, k tó ra  po
dobno może liczyć na poparcie członków par
tji. 28 lutego odbędzie się posiedzenie Kom. 
Wyk., k tó ry  rozstrzygnie sprawę wydalenia 
„zdrajców" w  obecności oka M ęskwy.

Dnia 1 m arca w  niedzielę, o godzinie 5-ej 
po poł., odbędzie się akadem ja m azurska w 
ratuszu — w  wielkiej sali Rady miejskiej. 
Zwracamy szczególną uwagę naszych tow arzy
szów i wogóle wszystkich czytelników naszej 
gazety na zadanie, jakie ma ta akademja. P ra
gnie ona zaznajomić ogół nasz, w jak ciężkiej 
niewoli znajduje się pokrew ny nam lud ma
zurski pod rządam i prtuskiemi, obudzić po
wszechne współczucie ku  temu ludowi i chęć 
niesienia mu pomocy. K iedy Polska jęczała 
pod jarzmem trzech obcych najazdów, spra
wa polska w ywoływała jednomyślność w szyst
kich stronnictw  na jej korzyść, jak to zazna
czył organ socjalistyczny w Paryżu: Democra
tic Pacifique. T aką jednomyślność powinna 
mieć i spraw a m azurska. Je s t to  bowiem 
spraw a ogólno - ludzka, spraw a ratow ania lu
du od zagłady. Towarzysze socjaliści, najgorę
cej biorąc tę spraw ę do serca, okażą to tłum. 
nem  swem przybyciem  na akademję.

B . L.

99 Z redukow any'4.
Skoro od czasu do czasu „Robotnik" za

mieszcza sprostowania u tartych  lub dopiero 
w kradających się do języka potocznego błę
dów, pozwalam sobie zwrócić uwagę na na
stępujący rażący b łąd  językowy, który, nie
stety, słyszy się i czyta coraz częściej.

G dy w biurach i urzędach zmniejszała się 
p raca lub wprowadzano t. zw. system oszczęd
nościowy, zaczęto „redukow ać", czyli zmniej
szać personel pracowniczy. Z punktu w idze
nia językowego przeciw ko w yrażeniu „reduk
cja personelu" nie można nic nadmienić, chyba 
jedynie to, że w yraz obcy możnaby doskona
le zastąpić przez polski: „zmniejszenie, u-
szczuplenie". Ale nie o to mi chodzi. G o
rzej, że zamiast mówić „pracownik, zwolnio
ny w skutek redukcji", „pracownik, którego 
dotknęła redukcja personelu", zaczęto sobie 
naprzód z rzekomym humorem, a potem już 
poważnie, bez poczucia owego pierw iastka 
żartobliwego, mówić poprostu „urzędnik, nau
czyciel, czy pracow nik — zredukowany". Jest 
to nielogiczna przenośnia. „Zredukowany" 
czyli „zmniejszony" może stać się personel, 
ale nie poszczególny pracownik. Pracownik 
może być tylko zwolniony, pozbawiony pracy, 
usunięty z  posady.

M. F.

W najbliższych dniach ukaże się nakła
dem „Nowego Życia" niezmiernie ważna i ak
tualna broszura tow. pos. K. CZAPIŃSKIEGO 

„KONKORDAT POLSKI Z RZYMEM".
W szystkie organizacje winny przysłać na

tychmiast zamówienia do C. K. W. P. P. S. 
(Warecka 7).

„Głucho 
zapinane pantalony".

Wpadł nam w ręce druczek klerykalny p. t. 
..Zwalczajmy niemorainość"! Z odezwy tej okazu
je się, że obecnie stroje koibiece przepisała „mafia 
(żydowsko - masońska," i że pochodzą one z — 
„przedmieść Paryża, zapełnionych cudzoziemcami, 
gdzie zło i brud się gnieiżdttą*'...

O, p. Herse — niedoszły .senatorze endecki — 
cóżeś uczynił członku „malfljd żydowsko - masoń
skiej"?!

Z odezwy okazuje się datetj, te  wrogowie przy 
pomocy dekolNów i t, p. chcą doprowadzić do u- 
padlku Państwo Polskie.

A wobec tego — bezimienny autor MerykaJ- 
ny przepisuje swoje mody dla pań, panienek, a na
wet niemowlląt. „Osłaniać odzieniem całe ciało, 
aż pod szyję i ręce (?), nie pozwalając sobie na 
żaden zgoła dekolt, ani też na krótkie rękawy".

„Nic nosić sukien przezroczystych tub pół
przezroczystych". „Usiłować, by wszystkie dziew
czynki nosiły na głucho zapinane pantalony". Nie
mowlęta mają być w „pieluszkach, zapinanych na 
głucho", aby... nie uprawiały... „samogwałtu" i nie 
„sćały zgorszenia w rodzinie"_

Należy chyba jeszcze polecić władzom du
chownym, aby kontrolowały „dekodtyf, „głucSo 
zapinane pantalony" i takież pieluszki — a intry
ga żydowsko - masońska: spełznie na niczem...

Kronika zagraniczna.
— Rząd japoński przedłożył parlam ento

wi p ro jek t ustaw y o powszechnem praw ie wy- 
borczem. W edle tego projektu z praw a głosu 
korzystałoby przeszło 10 miljonów osób. U- 
praw nieni do głosowania byliby mężczyźni, 
k tórzy  ukończyli 25 lat, z wyjątkiem  głów ro
dzin arystokratycznych, czynnych oficerów ar- 
mji i  floty, urzędników państwowych, umysło
wo chorych, korzystających z wsparć publicz
nych czy pryw atnych, oraz skazanych na karę  
powyżej 6 lat więzienia. Bierne praw o wy
borcze mieliby mężczyźni od 30 roku  życia.

— Bułgarska agencja telegraficzna dono
si, że w ładze w ykryły tajną kom unistyczną 
organizację czekistow ską w Sofji, zajmującą 
się skazywaniem  na śmierć przeciw ników  po
litycznych. U trzym yw ała ona stosunki z t. 
zw. komunistami agrarnymi, którzy działają 
na pograniczu Butgarji i organizują napady dy
wersyjne.

— Na odbywającym się w  Paryżu kongre
sie partji socjalistyczno - republikańskiej (par- 
tja Painleve go) zgłoszono wniosek o w ydale
nie z partji b. prezyd. ministrów Brianda za 
jego stanow isko w sprawie am basady francu
skiej przy  W atykanie, 'Briand jest za tern, by 
ambasadę tę  utrzym ać. W niosek przekazano 
komisji.

— Na katolickim  uniw ersytecie w  W a
szyngtonie utworzono k ated rę  języka i lite
ra tu ry  polskięj.

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar

szawie poszukuje kandydatów  z dobremi świadect
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad-

DLA BEZROBOTNYCH ZAMIESZKAŁYCH W  
W ARSZAW IE.

W Oddziale dla umysłowo pracujących (Cie
p ła  21, tel. 232-16): 1 wychowawczyni, 1 pielęg
niark i -w ychowaw czyni do rocznego dziecka, 1 
kierow nika do fabryki drzew nej z kaucją 3000 z ł , 
1 m aszynistki biegłej, 1 korespondentk i francu
skiej z m aszyną — pożądana stenografia polska, 
1 stenografistki - maszynistki, w ładającej języka
mi: polskim  i niem., 2 buckalterek  - koresponden
tek  ze znajom ością niem ieckiego języka i m aszy
ny, 1 ekspedjen ta  branży  meblowej, 16 agentów  
do zbięrania ogłoszeń, 3 agentów  do sprzedaży 
papieru , 2 agentów  do sprzedaży tab liczek  wizy
tow ych, 1 agenta do sprzedaży pasty  do obuwia, 
4 agentów  do sprzedaży książek, 1 agenta do 
sprzedaży produktów  naftowych, 1 agen ta  do b iu
ra ekspedycyjnego.

W Oddziale dla robotników i rzem ieślników 
(Ciepła 21, tel. 123-65): 1 m ajstra sznyciarza, 3 to 
karzy  żelaznych, 2 ślusarzy na wagi, 1 m ajstra 
garncarskiego, 1 m alarza -  lakiernika, 10 stolarzy 
m eblwych i budow lanych.

W Oddziale dla służby dotnowef (Ciepła 21, 
tel. 153-27): 1 lokaja, 2 zdolnych podręcznych na 
zakładki, 70 służących.

NA WYJAZD.

W Oddziale d la  Umysłowo Pracujących. 1
rządcy rolnego samotnego. 1 rządcy z kaucją 

feOOO zł 1 leśnika ze znajom ością m iernictw a. 1 
(kierownika szkoły rolniczej. 20 nauczycieli z 6-cio 
klasowęm  w ykształceniem  d,o szkół powtsz. 8 nau 
czycieli z pełnem i kwalifikacjami. 1 technika d ro 
gowego. 1 inżyniera drogowego. 1 stenografistki 
polskiej z gruntow ną znajom ością języka niem iec
kiego na w yjazd do G dańska. 1 kancelisty-m aszy- 
nisty. 1 felczerki -pielęgniarki. 1 dentystki. 11 le
karzy wofaiopraktykującycfa 2 lekarzy  rejonowych 
i  okręgow ych do Sejmików. 2 lekarzy ordynato
rów  i 2 asystentów  z p rak tyką  psychiatryczną.
1 ogrodnika.

W  Oddziale dla robotników i rzemieślników:
1 m ajstra specjalisty do  wód mineralnych. 6 pil- 

nikarzy, 1 kucharza, 1 tokarza  m etalow ego, 1 me
chanika do tartaku , 1 stolarza, 1 m ajstra posadz
karza  maszynowego, 1 ślusarza, 1 m ajstra do me
chanicznego w yrobu mebli, 1 m ajstra specjalisty  
do masowego w yrobu drzw i i okien, 2 gospodyń 
wiejskich.

Obradv Sejmu.
Sesja druga Posiedzenie 180.

W czoraj Sejm przyjął w  trzecim  czytaniu 
projekt ustaw y o przyw róceniu czterech  świąt. 
Przy tej sposobności p. W ierzbicki chciał 
przemycić rezolucję przeciw ko ustaw ie o 8- 
godz. dniu rob. i ustaw ie o urlopach. Tow. 
Żuławski dał mu św ietną odprawę. Sejm 
większością 18-tu głosów odrzucił podstępną 
rezolucję Lew iatana.

SPR A W A  ŚWIĄT.

Przystąpiono do trzeciego czytania ustaw y o 
dniach świątecznych.

Ref. pos. R udnicki (Zw. L. N.) proponuje przy
jęcie ustaw y w brzm ieniu 2 czytania.

PRZEMÓWIENIE TOW. ŻUŁAWSKIEGO.
Chcę zwrócić uw agę na rezolucję, k tórą  

pew ne koła starają się przemycić przy sposob
ności świąt. Stało się metodą, żeby przy każ
dej sposobności mówić o zniesieniu 8-godzin
nego dnia pracy. Chce się wywołać w raże
nie, jakoby robotnicy przez kró tk i czas p ra 
cy byli winni dzisiejszemu kryzysowi. Pano
wie przemysłowcy w tej robocie przestali się 
zupełnie liczyć z praw em  i Konstytucją. Se
nat, k tóry  nie ma praw a inicjatywy, podjął u- 
chwałę L ew iatana i domaga się od Rządu no
weli do ustaw y o dniu pracy. Pan przew od
niczący komisji przemysłowo - handlowej ko
rzysta z tej sytuacji, że jest zarazem  dyrekto
rem  zw iązku przem ysłowców i nie wezwany 
przez Sejm, w sprawie, której Sejm nie pow ie
rzył komisji, ośmielił się decydować i w ez
wać Rząd, aby spełnił żądania Lewiatana.

Przem ysłowcy dzisiaj nie wyzyskują 46- 
godzinnego tygodnia, gdyż zniszczyli konsu
menta, zniszczyli chłopa. Tak jest, obaj pa
nowie siedzący obok siebie na praw icy znisz
czyli te  go konsumenta. Dziś nie macie dla 
kogo produkować.

Mówicie o drożyźnie kosztów  produkcji. 
Przemysł rudy żelaznej w r. 1923 miał już 
produkcję o 2 proc. w iększą niż w r. 1914. 
Dziś ten przem ysł przechodzi kryzys, lecz nie 
wskutek skrócenia czasu pracy, gdyż wydaj
ność robotnika wzrosła, gdy równocześnie pła
ca spadła o 18 proc. Drugim przykładem  jest 
przemysł węglowy. I tam jest wyższa wydaj
ność robotnika niż w r. 1914. Ale czy wobec 
tego węgiel potaniał? Przem ysłowcy wzięli 
ten cały zysk do swojej kieszeni i w tej chwi
li mają czelność żądać, aby społeczeństwo dla

I ich jedynie zysku pracow ało. (Oklaski na le
wicy).

| Na wezwanie Lew iatana w prowadzono w 
przem yśle obliczanie płac na godziny. Jak iż  
jest więc powód do przedłużenia dnia pracy 
skoro tydzień roboczy i tak dziś trwa prze
ciętnie 42 godziny? Gdybyśmy naw et zaofia
rowali zgodę na 10-godzinny dzień pracy pod 
warunkiem, te  wszyscy robotnicy, k tórzy  pra
cowali w dniu 1 stycznia 1924 r. będą zatru
dnieni, to  panowie przem ysłowcy na to się nie 
zgodzą bo im nie chodzi o powiększenie pro
dukcji, tylko o  dalszą obniżkę płac.

A  jakie to  są p łace?  400 tysięcy robotni
ków w  Polsce zarabia mniej niż 4 zł. dziennie. 
Są przemysły, w  których robotnik zarabia 1,70 
zł. P. W ierzbicki w  swojej rezolucji powołuje 
się na czas pracy we W łoszech, Francji i Bel- 
gji. Dajcie naszemu robotnikow i w arunki p ra
cy jakie są w Belgji. W asze baraki kopalnia* 
ne to chlewy, a nie m ieszkania ludzkie. G ór
nik niemiecki pracuje 10 godzin , wydobywa 
węgla 8,80 ctr. m etr. a zarabia przeciętnie 7,20 
zł. Nasz górnik pracuje 8 godzin, wydobywa 
przeszło 9 ctr. m etr., a płaca przeciętna w y
nosi 4,70 zł.!!

Ford w  dosadnych słow ach pisze o prze
mysłowcach, którzy  chcą „ratow ać" przem ysł 
kosztem  nędzy robotnika. Obniżenie płac ro
botniczych — pow iada on — jest najłatw iej
szym i najlichszym sposobem załatw iania się 
z położeniem, nie mówiąc już o tern, te  jest 
to  sposób nieludzki. Nieudolność przem ysłow
ców' ma być w yrównana kosztem  robotnika!

W asze metody .nieudolne doprowadziły 
do ruiny przem ysł i klasę robotniczą. W  tych 
chwilach niesłychanego naprężenia społeczne
go przem ysłowcy z pod znaku Lew iatana 
przykładają rękę do sprow okow ania robotnika 
niewczesnemi swemi rezolucjami! (Huczne o- 
klaski na lewicy).

Pos. P ry łuck i (Lud Żyd.) podnosi kw estję 
zm uszania żydów  do zaniechania p racy  w św ięta 
katolickie.

Pos. Skrzypa (Kom.), wnosi przedłożenie przez 
Rząd ustaw y przyw racającej w szystkie zniesione 
święta.

Pos. W ierzbicki (Zw. L. N.) pbdnosi swoje o- 
sobiste dobre stosunki ze wszystkimi posłami oraz 
„bardzo dobre" stosunki pomiędzy przemysłow
cami i robotnikam i. Burza powstaje tyko wtedy, 
gdy na trybunie pojawi się pos. Żuławski. Dalej
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cynicznie pom aw ia przedstaw icieli stronnictw  ro 
botniczych, że w duchu przyznają się do tego ja 
koby w ustaw odaw stw ie robotniczem  zbyt da le
ko się u nas poszło. Poseł W ierzbicki chce im 
ułatw ić naw ró t z te j drogi!

P rzem ów ienie pos W ierzbickiego zakraw ało 
na kpiny z biedzy i nędzy robotniczej. W edług 
p. W ierzbickiego robotnicy  w Polsce mają w cale 
niezłe płace, nie gorsze niż przed wojną, miesz
kają  w pięknych willach i w szystko byłoby najle
piej na tym  najlepszym  ze św iatów, gdyby chcie
li w ięcej pracow ać. D latego mówca jeszcze raz 
zaleca rezolucję Zw. L. N.

P rz y s tą p io n o  do  g ło so w an ia . O d rzu co n o  
p o p ra w k ę  ks. K ra y c z y rsk ie g o  a b y  za d z ień  
ś w ią te c z n y  u zn ać  jeszcze  d z ie ń  Z w ia s to w a n ia  
N a jśw ię tsze j M arji P an n y . Ustawę w trzcciem 
czytaniu przyjęto. W głosowaniu przez drzwi 
150 glosami przeciw 132 odrzucono rezolucję 
p. Wierzbickiego, wzywającą Rząd do prze
dłożenia w  ciągu miesiąca noweK do ustawy 
o czasie pracy i urlopach tak, aby ogólna ilość 
pracy w ciągu roku w  Polsce nie była mniej
sza niż we Francji, Belgji i W łoszech, których 
prawodawstwo mieści się w granicach kon
wencji waszyngtońskiej. O d rz u c e n ie  te j re z o 
luc ji le w ic a  p o w ita ła  o k la sk a m i. U p a d ła  r e 
zo lu c ja  p . S c h ip e ra , d o m a g a ją c a  się  w n ie s ie 
n ia  u s ta w y  o z a b e z p ie c z e n ie  o d p o c z y n k u  
w  d n i św ią te c z n e , z a ła tw ia ją c e j  c a ło k s z ta ł t  
p ro b le m u  z u w z g lę d n ie n ie m  ż ą d a ń  m n ie jszo 
ści w y zn an io w y ch . 'O d r z u c o n o  ró w n ie ż  re z o 
lu c ję  ks. I lk o w a  p o d o b n e j tre śc i.

W ic e m a rs z a łe k  Osiecki po  sp ra w d z e n iu  
s te n o g ra m u  p rz y w o ła ł  d o  p o rz ą d k u  p. P r iłu c -  
k ieg o  z a  w y ra ż e n ie  „ z b ro d n ic z a  u s ta w a " .

SPRA W A  URLOPÓW  ROBOTNICZYCH

Pos. Puchałka (Chrz. Dem.) W im ieniu Komi
sji O chrony P racy  sk ładał spraw ozdanie z w nio
sku t. Żuławskiego, uzupełniajcego rozporządze
nie Min. P racy  w spraw ie w ejścia w życie ustaw y
0 urlopach pracow niczych. R eferent zaznaczył, 
że w swoim czasie zachodziła w ątpliw ość, czy 
dni św iąteczne i niedziele, przypadające w cza
sie urlopu pracow nika należy zaliczać do urlopu
1 płacić za nie, czy nie. O dw ołano się do decyzji 
sądu najwyższego, k tó ry  orzekł, że dni te  zalicza 
cza się do urlopów  i są p łatne. Komisja uzna
ła spraw ę za załatw ioną i wnosi o przejście do 
porządku dziennego nad  wnioskiem pos. Żuław
skiego

Rezolucję Komisji przyjęto.

PODATEK DOCHODOWY.

Pos. Manacryński referow ał dodatkow e sp ra
w ozdanie o noweli do ustaw y o podatku  docho
dowym. Sejm w poprzedniej dyskusji na w niosek 
p. Frostiga odesłał tę  nowelę napow rót do kom i
sji. Komisja nie m iała w yraźnych w skazów ek, w 
jakim k ierunku Sejm życzy sobie zm iany p ro jek 
tów.

Nie mając specjalnych w skazów ek komisja 
całą now elę poddała  ponow nej rewizji i poczyni
ła k ilka popraw ek. M iędzy innem i uw olniła spół
dzielnie, działające w śród ludności rolniczej, od 
podatku  dochodow ego do końca roku  1929 Zni
żono także  grzywny za przekroczenia raczej n a 
tury  formalnej.

Po przem ów ieniach posłów  Szapiela (Niez. 
P art ja  Chł.) i F rostiga (Koło Ż yd) dyskusję odro
czono.

W śró d  w n io sk ó w  zg ło szo n y ch  je s t projelk t 
rz ą d o w y  d o ty c z ą c y  p ro w iz o r ju m  b u d ż e to w e g o  
d o  k o ń c a  k w ie tn ia  —  o d e s ła n o  go do  k o m isji 
b u d ż e to w e j. D a le j w n io se k  p. P o n ia to w s k ie 
go o w e z w a n ie  R z ą d u  d o  z ło ż e n ia  s p ra w o z d a 
n ia  c o  d o  z a rz u tó w  s ta w ia n y c h  g e n e ra ło w i Z a
g ó rsk iem u , p . C h ru c k ie g o  w  sp ra w ie  d o d a tk u  
m ie sz k a n io w e g o  d la  p o s łó w .

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  d z iś  w ś ro d ę  o g. 
4 p o  po ł.

K R O N IK A
PARLAMENTARNA.

Z KOM ISJI BUDŻETOWEJ.

Komisja obradow ała w dalszy®  ciągu nad p re 
lim inarzem  budżetow ym  Min. Sprawi Wofsk. R e
feren t pos. C zctw ertyński w da&zym ciągu oma
wiał pojedyńcze działy Min. Spraw  Wojs'k., p o 
św ięcając szczególną uw agę działowi lotnictwa.

W obec tego, że na drugim punkcie porządiku 
dziennego znajdowało się trzecie czytanie .projek
tu ustaw y, ratyfikujące*) pożyczkę am erykańską, 
debaty  nad budżetem  M. S. Wojak, przerw ano i 
przystąpiono do drugiego punktu porządku dzien
nego.

Zabierali gł-os posłowie: B itner [Oh. Di), J a ro 
szyński (Ch. N.), Rotsmarin fKoło Żyd.), podnosząc 
•w szczególności pewne w ątpliwości co do sposobu 
zabezpieczenia pożyczki, pocze®  pro jek t ustawy 
w trzecie®  czytaniu został przyjęty. O becny na 
posiedzeniu prem ier G rabski złożył przew odniczą
cemu komisji podziękow anie za szybkie zaiatwie- 
cie lego projektu  ustaw y na komisji.

Z KOM ISJI REFORM ROLNYCH

PORZĄDEK DZIENNY DZISIEJSZEGO 
POSIEDZENIA SEJM U O GOiDZ. 4 POPOŁ

Komisja przystąpiła na wczorajsze®  posiedze
niu do rozpatryw ania wni osiku pos. Chomióskiego 
(Wyzw.) i wniosku Z. P. P. S. w  spraw ie now eliza
cji ustaw y o przejęciu na w łasność Państw a ziemi 
w niektórych powiatach Rzplitej.

P o  referacie pos. Chomińskiego na wniosek 
form alny  pos Osieckiego (Piast!) Komisja posta 
nowiła odroczyć obrady nad tymi wnioskami do 
czasu, kiedy otrzyma wniosek klubu Piasta w 
sprawie osadnictwa na ziemiach wschodnich.

P ierw sze czytanie projektu  ustawy w sprawie 
ratyfikacji trak ta tu  handlowego nawigacyjnego

między Poltską a Holandją, podpisanego dn. 30 m a
ja 1924 r.

P ierw sze czytanie projektu  ustaw y w spraw ie 
ratyfikacji Konwencji M iędzynarodow ej o  uprosz
czeniu formalności celnych, podpisanej w G ene
wie dn. 3 listopada 1923 r.

P ierw sze czytanie projektu  ustaw y w spraw ie 
uzupełnienia art. 1 ustawy z dń. 10 kw ietn ia 1924 r. 
w przedm iocie zakazu wywozu ropy poza olbszar 
celfty Państw a.

K erw ase  czytanłfe projektu ustawy o regnlo- 
wa®Sn wysa&o&a przem iału ży ta  i psneMfcy, im por
tu i sprzedaży mąki żytniej apaz pszennej, yrypie- 
ku i sprzedaży pieczywa, jakoteż o ustaleniu cen 
mąld i pieczywa.

Spraw ozdanie Komris.fi Rolnej o w i n i osku pos. 
"Ziętka i kol. z kldbu P. S. L. w spraw ie wydania 
przez Rząd rozporządzenia, zezwalającego na 
sprzedaż .jesienną drzewa budulcow ego z 
państwowych, drogą licytaicii. 'Ref. pos. Janeczek.

D alszy ciąg dyskusji nad spraw ozdaniem  K o
misji Skarbow ej w przedm iocie zmiany niektórych 
przepisów  o państwowym podatku  dochodowy®, 
ab owi ązu jących na zasadzie ustaw y o państw o
wym podatku  dochodow y® , ogłoszonej w rozpo
rządzeniu M inistra Skartbu z dn. 14 ivpca 1923 r. 
‘(.Dz. U. R. P. Nr. 77 poz. 607) oraz na nasadzie u- 
staw y z dn. 10 stycznia 1924 r . (Dz. U. R. P . Nr. 13 
.poz. 110), Ref. pos. Manaczyńskś.

'Sprawozdanie Komisji R obót Publicznycta o 
projekcie ustaw y o m ierniczych przysięgłych. Rei. 
pos. Posacki. , _

S p ra w o rsrfa n ie  Komisji RegulasnmprWej i  Nie
tykalności PorfeMriej o  w nioskach w sprajwfe w y
dania posłów: a) G-!»bińskiego (ref. pe® Jaroszyń
ski), b) Dzidttcha (ref. pcw. dr. Patek), c) tow . M»- 
racziewsk&ega i innych posłów  7,. P . P . S. (red. pos. 
G awlikowski, d) ks. Bk-cWa (ref. poa. Jaroszyński) 
x e) Frostiga (ref. pos> Sckresiber).

Spraw ozdanie Komisu Regułamitoowej^ i Ni'o- 
tykalmości Poselskiej o w nioskach ,w spraw ie zmia
ny art. 71 Regulaminu O brad Sejmu. Ref. pos. P o 
pici. , . . .

Spraw ozdanie Komfeji AktanMwstra'cyjno) _ o 
w nioskach pcalów: 1) Maksymiliana M alinowskie
go i tow . z klubu Zw. P . S. L. „W yzwolenie i 
„Jedność Ludowa" w  sprawie zbyt w ysokich grzy
wien, wyznaczonych przez, sądy pokoju i orzecze
nia adm inistracyjne za drobne ^przew inienia p o 
rządkow e; 2) K azimierza Bagińskiego i tow. z klu
bu  Zw. P. S. L. „W yzw olenie" i .Jed n o ść  Ludo
wą" w  sprawie nieuzasadnionego m asow ego spo
rządzania protokołów  (doniesień!) przez policję 
państw ow ą na wsi. Ref. pos. K. Bagiński.^

Spraw ozdanie Komisji K onstytucyinej o p ro 
jekcie ustaw y w przedm iocie uzupełnienia ustawy 
konatytucyjnej z dn. 15 lritoca 1920 r., zawierającej 
sta tu t organiczny w ojewództwa Śląskiego (Dz. U. 
R. P . Nr, 73 poz. 497). Ref. pos. S t  Głdbiósfkś.

U stne  spraw ozdanie Komisji Spraw Zagranicz
nych o wlniosku posłów  Silbenecheina, Schreibera 
i tow . z Koła Żydowskiego w spraw ie przeniesie
nia m ajątku fundacji bar. H irscha i funduszu pen- 
symego dla funikcjonarjuszów tej fundacii oraz fun
dacji bar. KI ary  liirsch  z Auisipji do Pcfcki. Ref. 
pos. dr. Reich.

Spraw ozdanie Komisji W ojskow ej o .projekcie 
ustaw y w  przedm iocie przym usow ego vprcofania 
mienia pryw atnego z zagrożonych działaniam i wo- 
ijennemi obszarów  Państw a. Ref. pos. Miedziński.

K R O N I K A
P O L I T Y C Z N A .

AFERA SZPIEGOWSKA.
J e d e n  iz a re s z to w a n y c h  w  sp ra w ie  h r. T o l- 

la , k s. A w a ło w , je s t ju ż  zw o ln io n y . H h. T o ll 
je s t  o s k a rż o n y  o szp ieg o s tw o  i u trz y m y w a n ie  
s to s u n k ó w  z p o se ls tw e m  n ie m ie c k ie m . W sz y 
scy  a re s z to w a n i n ie  p rz y z n a ją  się ‘d o  w in y  i 
tw ie rd z ą , t e  p a d li o f ia rą  fa łszy w e j d en u n c ja c ji, 
w y n ik łe j z  o so b is ty c h  p o ra c h u n k ó w .

N IE D Y S P O Z Y C JA  P R E M JE R A .
W c z o ra j w  p o łu d n ie  p re m je r  p . W ł. G ra b -  

siki z n o w u  z a c h o ro w a ł i z  te g o  p o w o d u  w sz y 
s tk ie  p rz y ję c ia  p o p o łu d n io w e  z o s ta ły  o d w o ła 
ne.

S P R Z E D A Ż  M A JĄ T K Ó W .
J a k  się  d o w ia d u je m y  n a  K re sa c h  W sc h o d 

n ich  d u ż ą  ilość m a ją tk ó w  z ie m ia ń sk ic h  o f ia ru 
je  s ię  d o  p a rc e la c ji.

PRZYJAZD POSŁA OLSZEWSKIEGO.
W  zw iązku z  mającem i się  rozpocząć ro k o 

wani a-mi p Ms'W  - niem ieckiemi przybył do W ar
szawy służbowo pose ł Polski w Berlinie, p. K, 
Olszowski.

ROKOW ANIA HANDLOW E 
POLSKO -NIEMIECKIE.

P. K arłow ski, p rezes delegacji polskiej do  ro 
kow ań handlow ych z Niemcami, zwrócił się do 
p,p. sen. B artoszew icza i pos. tow. Diamaoda z 
p rośbą o w spółpracę w  delegacji. P. B artoszewicz 
i tow. D iamand wyrazili sw ą zgodę na współpra- 
cow nictw o w delegacji polskiej. Delegatami upo
ważnionymi do podpisania trak tatu , pozostają  na
dal p p .  prezes Karłowtski i dyr. Tenenbauim,

P. K ajetan Morawislki, dy rek to r dep. politycz
nego M. S. Z„ w yjechał do Genewy. Ja k  się do 
wiadujemy, P Morawtski w dniach najbliższych ma 

być mianowany m inistrem  rezydentem  i objąć 
stałe kierow nictw o delegacją polską przy Lidze 
Narodów'.

LUDWIK JUSZCZUK
pracownik D|H Elias Foiflenbaum
Zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dn. 23 lutego 1925 roku,

przeżywszy lat 30. , ,
Wyprowadzenie zwłok odbędzie sle w dniu dzisiejszym o godz. 10 

rano z kaplicy szpitala Sw. Ducha na cmentarz brudzienski.
Komitet Sekcji Eksp -Transp.

przy Zw. Zaw. Prac. H andl. i Biui. w Polsce—Zielna 25.

t e l e g r a m y
l i e m s f  a  L ig a

Londyn, 24 lutego. (PAT.). Dyploma- 
tycBny korespondent „Daily Telegraph" 
dowiaduje się, że memorandum niemieckie 
do Ligi' Narodów, zawierające szereg zapy
tań rządu niemieckiego, skierowanych do 
Ligi, w sprawie przyjęcia Niemiec do Ligi

j Narodów, wejdzie na porządek dzienny 
| marcowej sesji Rady Ligi Narodów. Ko- 
; respondent zauważa., że Rada nie może de- 
| cydować w sprawach członkostwa, gdyż 
j należą one wyłącznie do kompetencji ple- 
I narnego zgromadzenia Ligi Narodów.

t S i .
Paryż, 24 lutego. (PAT.). Generalny 

agent dla spłat odszkodowawczych, Gilbert 
Parker, stwierdza w swojem sprawozdaniu, 
dofyczącem pierwszych 5-eiu miesięcy wy
konywania planu Dawesa, że spłaty nie- 
iniecScie w czasie od 1 września 1924 r. do
31 stycznia 1925 r. wyniosły około 395 mi- 
1 jonów mk. złotych, z tego Francja otrzy
m ała nieco więcej;, niż 161 miljonów mk., 
Angjlja 85 milj., Belgja 38 milj., Włochy
32 milj. mik, zł.

o M i  JM

\l
Berlin, 24 lutego (PAT). Prezydent 

Ebert zachorował na zapalenie ślepiej kisz
ka. Wczoraj wieczorem lekarze orzekli, że 
niezbędna jest natychmiastowa operacja, 
której też miano dokonać jeszcze w ciągu 
nocy. Zgodnie z konstytucją zastępstwo 

•ezydenta Rzeszy powierzone zostało
lerzowi.
Berlin, 24 ltuego (PAT). Operacja śle

pej kiszki, dokonana w ciągu nocy na oso
bie prezydenta Rzeszy, udała się.

Berlin, 24 lutego. (PAT.). W edług o- 
statnich wiadomości stan zdrowia prezy
denta Rzeszy jest zupełnie zadowalający.

Ela i ln j  M i .

Londyn, 24 lutego. (PAT.). Stowarzy
szenie parlamentarne imperjum wyłoniło 
komitet, którego zadaniem ma być prowa
dzenie bezpośredniej wymiany poglądów z 
ministrami poszczególnych dominjów i 
członkami parlamentów dominjalnych w 
zakresie pewnych spraw ogólno-państwo- 
wych, a mianowicie w sprawach handlu 
międzynarodowego, finansów imperjum, 
stosunków z zagranicą oraz w sprawach o- 
bnony. Poruszane będą również sprawy 
emigracji wewnętrznej imperjum, sprawy 
indyjskie i oddzielnie sprawy Indji zachod
nich.

spim liii inii

Berlin, 24 lutego. (PAT.). B. kanclerz 
Rzeszy, Bauer, który przed niedawnym 
’czasem w związku z aferą Banmatów zło
żył mandat do Reichstagu oraz został wy- , 
kluczony z partji socjaldem okratycznej, 
złożył obecnie urząd zastępcy członka pań
stwowego trybunału dla ochrony republiki.

Sprawa miiii.
Paryż, 24. lutego. (PAT.). Omawiając 

projekty rozbrojeniowe, „Joumad" zazna
cza, że metoda, podsuwana przez Londyn, 
a polegająca na tem, aby zawezwać Niem
cy do wspólnych narad „dopiero" po u- 
staleniu przez sojuszników programu w 
sprawie rozbrojeń i „tylko" po to aby zba
dać praktyczne środki do zastosowania te
oretycznych zasad programu sojuszników, 
— oznacza w  gruncie rzeczy ni mniej ni 
więcej jak tylko udział Niemiec w konferen 
cji sojuszników na stopie równości, albo
wiem najważniejszym punktem takich na
rad jest bezsprzecznie nie ustalenie teore
tycznych zasad, a właśnie praktycznych 
środków dla ich realizacji.

GM? tMtii wloiiBj.

Londyn, 24 lutego. (PAT.). Projekt 
zmiany statutu Trade Unionów, przedłożo
ny w formie billu, na zasadzie którego zwią
zek T rade Unionów może opodatkować 
członków swych na cele funduszu politycz
nego związku, jest przedmiotem rozwa
żań komisji gabinetowej. Jak  słychać, La
bour Party  ma wystąpić z wnioskiem o od
rzucenie tego billu. Sprawa billu oma\ i • 
na była również na posiedzeniu izby lor
dów, której większość popiera postanowie
nie, powzięte w tym względzie przez radę 
centralną stowarzyszeń konserwatywnych, 
nawołującą rząd do poparcia billu, wnie
sionego przez Mac Quistona. Bill ten gło
si, że związek Trade Unionów może pobie
rać opłaty te tylko od życzących sobie po
noszenia podobnych ciężarów.

Powstanie M i  w Tirii.
Londyn, 24 lultego. (P A T .), Reuter. Z 

Konstantynopola donoszą, że powstanie 
Kurdów Obejmuje fuż obecnie pięć okrę
gów. Bandy Kurdów dają się dotkliwie 
we znaki spokojnej ludności. Komunikują 
również, że główna kwatera Kurdów oto
czona jest przez wojska tureckie. P rasa 
turecka przypisywała jakiś czas przyczy
nę powstania Kurdów intrygom obcych. 0 -  
statnie jednak wiadomości ze źródeł ofi-

 .JL tu Afldir\T 7.P! Rfun to J «» icjałnych w Angorze stwierdzają, te  po
wstanie wywołane zostało wskutek agitacji 
slementów skrajno - reakcyjnych.

__ Do Talinna wczoraj przybyli * Helsingfo r„ 
su sir E ric Drummond i p. M antoux.

— Lloyd George, odbyw ający obecnie podróż 
po Anglji, zachorow ał nagle na influenzę,

l l ^ w o f ' o s i e k

w s* 32 bj *ft If ii® p ieca!
28-letnia służąca Emma Proksch w W iedniu 

ukryw ała przed sw ą chlebodawczynią, p. Braun, 
że zaszła w ciążę i w ypierała się tego naw et, gdy 
k ilkakro tn ie  dostaw ała mdłości. W  niedzielę 22 
b. m. p- Braun spostrzegła, że dziew czyna w rzu
ciła jakiś k łębek  do palącego się pieca i usłysza
ła zarazem  pisk, sądziła jednak, że pochodzi on 
od pieska, znajdującego się w tym że pokoju. N ie
bawem w szakże poczuła swąd, jak gdyby od p a 
lących się kości. Nagle u jrzała też  dużą kałużę 
krwi przed kanapą. Zaw ołała tedy  sąsiadów, k tó 
rzy otw orzyli piec i wyjęli zeń napół zwęglone 
zwłoki now orodka L ekarz stw ierdził już ty l
ko śmierć.

Prokschów na ośw iadczyła ze łzami w oczach, 
żc zbrodni swej dokonała z rozpaczy.

Rzym, 24 lutego (PAT). W  Mediola
nie odbył się zjazd Stow, kontroli demo
kratycznej z udziałem szeregu szefów opo
zycji. Turati, leader socjalistów zjedno
czeniowych, oświadczył na zjeździe, że je
żeli izba miałaby dyskutować nad projek
tem ustawy prasowej i ustawy o stowarzy
szeniach, to opozycja awentyńska powinna 
powrócić do izby, wszelako pod warunkiem 
możliwości poważnego dyskutowania. YC' 
przeciwnym razie — mówił Turati — Aven- 
tyn kontynuowałby secesję, ale na ten raz 
już ze wszystkiemi grupami opozycji- to 

1 znaczy nie wyłączając i tej części opozycji, 
która dotąd piracy parlamentarnej nie po
rzuciła. W reszcie Turati oświadczył się 
za wzięciem udziału przez opozycję w wy
borach, ale pod warunkiem utworzenia blo
ku wszystkich ugrupowań opozycji.

i i i W
Wiedeń, 24 lutego (PAT). „Neue F r e i e  

Presse" donosi z Londynu, że z powodu 
zalecenia przez lekarzy królowi Jerzemu 
podróży morskiej na wody południowej Eu
ropy prywatny sekretarz króla odbył kon
ferencję z prem jerem Baki winem w spra-

i______________________________ 1— j c i ______i  • • I r ł A m
r  7 -----> -------------  T* Jr

wie utworzenia komisji królewskiej, która
w czasie nieobecności króla Jerzego wyko
nywałaby prerogatywy króla. Prawdopo
dobnie będzie się ona składała z trzech o- 
sób a mianowicie: lorda kanclerza Cave, 
prem iera Bałdwina i lorda Curzona

Prowincja.
S i e d l c e .

(K or własna).

W  dn. 18 stycznia b. r. w sali Klubu R obotni
czego w  Siedlcach odbyło się ogólne zebranie ko
lejarzy ko ła  ZZK.

Z ebranie było tak  liczne, że sala Klubu Ro
botniczego nie mogła pomieścić Przyby}yc(,.

Po zagajeniu przez prezesa koła, na przew od
niczącego pow ołano tow. Bujakiewicza. R eferat 
wygłosił tow . Fijałkow ski, wyjaśniając sp raw y  
pragm atyki służbowej, przem iany PR p. na p rzed( 
siębiorstw o, pomocy lekarskiej, zaopatrzenia eme
rytalnego dla dziennie płatnych, dodatku m iesz
kaniowego, oraz spraw ę spółdzielni. Reefra tu  w y. 
słuchano z w ielkiem skupieniem.

W wolnych wnioskach przew odniczący tow 
Bujakiewicz naw oływ ał zebranych do w spółpracy 
w Komisji K ulturalno - Oświatowej nad zorgani
zowaniem przy kole sekcji m uzyczno-teatralnej

W yw iązała się ożywiona dyskusja nad spraw ą 
kupna w łasnego domu ZZK. Postanow iono przyjść 
z pom ocą m aterjalną Zarządowi Koła, o ile koło 
zapoczątkuje kupno, lub budowę.

Po w yczerpującej dyskusji uchwalono rezolu- 
cję, w yrażającą całkow itą solidarność ze stano
wiskiem ZZK. w poruszonych przez referen ta  sp ra 
wach: podziękow anie Zarządowi G łównemu ZZK. , 
za gorliwą pracę dla dobra ogółu kolejarzy, jak 
też  uznanie posłom klubu PPS. w Sejmie za o- 
bronę praw, zdobytych przez klaaę roboti^czą.

I



Nr. 56 „ROBOTNIK", środa, da. 25 lutego 1925 r.

Szanowny cli Prenume
ratorów prosimy o uregu
lowanie prenumeraty za
ległej i za miesiąc marzec.

Nieopłacone egzempla
rze z m u s z e n i  będziemy  
wstrzymać z dniem i marca

Ruch robotniczy
Z żyda jm®

C. K. W.
W  środę, 25 b. m. o godz. 5 po po!, w  lo

kalu Związku Polskich Posłów  Socjalistycz
nych odbędzie się posiedzenie Centralnego  
K om itetu W ykonaw czego P. P. S.

Tow. tow , członków  C. K. W . prosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Sekretariat Generalny.
W  środę, dn. 25 b. m. odbędzie się w  te 

atrze Praskim przedstaw ienie „ŚMIERĆ 0 -  
KRZEI", zakupione przez dzieln. Praską P. P.
5 . B ilety po cenach zniżonych od 1 —  3 zł. 
nabywać można w  O. K. R., Al. Jerozolim skie
6, od godz. 10 —  1 i od 5 —  7, oraz w  lokalu  
dzielnicy, Brukowa 29,

Frakcja Radnych P. P. S. Powiatowej Kasy 
Chorych. Dula 25 h . m o godz. 7 wiecz. odbę
dzie się zebranie delegatów oraz zastępców frak
cji P. P. S. Warszawskiej Pow.. Kasy Chorych w 
'lokalu „Robotnika", W arecka 7. Sprawy bardzo 
ważne! Obecność wszystkich konieczna!

.Z Wydziału Kobiecego P. P. S. W czwartek, 
26 b. m., o godz. 7% wiecz. na dzielnicy Mary- 
mont tow. Wittówoa wygłosi odczyt n. t, „O o- 
chronie praicy młodocianych i kobiet*'.

W  niedzielę,, dn. 1 marca, w lokalu ‘0 . K. R., 
(Ali. Jerozolimskie 6} o godz. 4 popoł. odbędzie 
«ię zebranie Komitetu „Dnia Kobiet".

W środę, dn. 25 b. m.
Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel

nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w i-okalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Kolo Gazowników PPS.-Ludna o godz. 7 w lo
kalu 0  K R. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie koła.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu

Okręgowy Sąd Partyjny. 0  godz. 7 m. 30 w lo
kalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po
siedzenie Sądu Partyjnego.

„Śmierć Okrzei". W  teatrze Praskim 
odbędzie się przedstawienie, zakupione 
przez dzielnicę Praską P. P. S. „Śmierć 
Okrzei”. Przemówienie okolicznościowe 
wygłosi tow. T. Szpotański. Bilety w ce
nie od 1 — 3 zł. nabywać można w Sekre- 
tarjacie OKR., A. Jerozolimskie 6, od godz. 
10 — 1 i od 5 — 7 oraz w Sekretariacie 
dzielnicy Praskiej, Brukowa 29, w dzień 
przedstawienia zaś przy wejściu od godz. 7 

W czwartek, dn. 26 b. m.
Wielkie Zebranie Tramwajarzy. O g.

6 m. 30 w sali Muzeum Przemysłu i Roi 
nictwa, Krakowskie Przedmieście 66, od
będzie się Wielkie Zebranie Tramwajarzy. 

.Przemawiać będą: pos. tow. Jaworowski, 
pos. tow. Praussowa i ławnik tow. Szczy
piorski.

Dzielnica Mary mant, o godz. 7 w lokalu dziel
nicy. Marymoncka 40, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska, o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Dzielnica Nowe-Brndno o godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy.

Koło Tramwałarzy. 0  godz. 5 w lokalu dziel
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze
branie Koła.

Ruch zawodowy
Związek Prac. Inst. Użyt. Publ. w Polsce, Od

dział Warszawa II, Warecka 7. Dziś o godz. 7 w.
w lokata Związku odbędzie się ogólne zebranie de
legatów wszystkich instytucji miejskich,

Porządek obrad: Wybór delegatów na Nad
zwyczajny Zjazd Pracowników Miejskich bez róż
nicy Związków w sprawie rozporządzenia Prezy
denta Państwa o zrównaniu plac pracowników' 
miejskich z płacami pracowników państwowych.

Obecność wszystkich towarzyszów delegatów 
niezbędna.

Organizacja Pracowników Główn(eg(o Fundu
szu Bezrobocia. Pracownicy Głównego i Obwodo
wego Funduszu Bezrobocia, których pracuiie w 
Warszawie około 100 osób. zorganizowali się w 
oddzielna sekciię przy Związku Zaw. Prac. Han
dlowych. Przemysłowych i Biurowych (Sienna 16) 
Odbyło się ogólne zebranie, na którem po wyja
śnieniu celów i zadań organizacji, powołano Za
rząd Sekcji w składzie p.p.: Herbaczewskicgo. Ga
wrońskiej, Gasztofta, Duczyńskiego i Treutza; na 
zastęipców wybrani z os: a.i: Kamiński i R odżyli

Powołana organizacja zamierza współdziałać 
z* Związkiem w zonganizowanta pracowników 
Funduszu Bezrobocia w całei Polsce.

Ruch kuJŁ-oSwiatowy.
Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej

Środowisko Warszawskie. W środę o godz. 5 pp. 
'odbędzie się zebranie sekcji ekonomicznej. Tow 
tow. członkowie sekcji społecznej zechcą przybyć 
również. Obecność wszystkich konieczna.

Sekretarjat czynny: poniedziałki, ŚTody i piąt
ki od 6 — 7 wiecz. Bibtjoteka: środy i piątki od 
6 — 7 wiecz.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz
nej (akad.). W śnodę, 25 b. m , o godz. 8 wiecz.
w lokalu T. U. R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie
się zebranie Koła Uniwersyteckiego Na porząd
ku dziennym m. im. sprawa Bratniej Pomocy O- 
becność wszystkich konieczna.

Zebranie Zarządu odbędzie się wyjątkowo o 
godz. 7,15 w tymże lokalu w środię.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 ta. 4. Sekretarjat czynny 5—7

Odczyt prol. Badowskiego. We wtorek da 
24-go w sali T. U. R. o godz. 7.30 wygłosi prof. 
Badowski czwarty odczyt z cyklu: „Genialna twór
czość malarzy polskich" p. t. Jacek Malczewski. 
Odczyt ilustrowany dicznemi przezroczami. Wstęp 
30 gr.

„W DRODZE DO ZWYCIĘSTWA*.
Już się ulkazała pod powyższym tytułem bro

szura tow. posła Czapińskiego, wydana przez Od
dział Warsz. T. ,U. R. Broszura liczy przeszło 2 
arkusze diruku. Cena 50 gr. Przy zamówieniach 
ponad 25 egz 25% rabatu Zamówienia z W ar
szawy skierowywać należy pod adresem Sekreta
riatu T. U. R., z prowiocoi zaś do „Księgami Ro
botniczej", Wspólna 17.

Odczyt proł. Gumplowicza. W niedzielę, dn 
1 marca, o godz. Ili rano w sali Związku Zaw. Prac. 
Przem. Gastronomicznego, Rynek Starego Miasta 
Nr. 38, wygłosi prof Władysław Guimpiowicz od
czyt p. t „Jak Anjglja zawładnęła morzami". Od
czyt ilustrowany Iicznemi przezroczami. Wstęp 
50 gr. Towarzysze, stawcie się licznie.

Odczyt prol. Krapatscha. W środę, 25 b, m., 
o godiz. 7 m 30 w lokalu T. U. R. wygłosi prof, 
Kropatsch XII wykład z cykfta „Życie Polski w jej
'twórczości literackiej" p. t. „Słowacki'. Odczyt 
'ilustrowany Iicznemi przezroczami. W stęp 30 gr.

Przez Węgry do krajów bałkańskich. Pod po
wyższym tytułem wygłosi tow.. Guimpiowicz w 
czwartek, dn. 26 b. m., o godz. 7 m. 30, w lokalu 
T. U. R., drugi wykład z cyklu „Druga podróż po 
Europie". W ykład ilustrowany przezroczami. 
W stęp 30 gr.

Warszawski Wydział Młodzieży T U. R. Ze
branie Komitetu Wykonawczego Warsz. Wydz. 
Młodz. T. U. R. zostaje przesunięte i odbędzie się 
nie w środę, lecz w czwartek, o godz. 7 wiecz. w 
lokata T. U. R. Obecność wszystkich tow a
rzyszów konieczne.

Lecznica „ZDROWIE
L e s z n o  27  t e l .  (84-91

w e n ery czn e , sk ó rn e , m o czo o łc io w e  (n iem o c.) 
od  1—3 i od  7—8 p o ra d a  3  z ło te .

t t

w e n ery c z n e , sk ó rn e  
i m o cz o o tc io w e  

L eszn o  36 te l .  287-14 
od  5—8 p a n ie  od 4 • 5

C Y R K Ostatnie występy
pogrom cy

I M  12 W .
P o c z ą t e k  o  g o d z .  8 - e j  w i e c z .

Kilka gościnnych występów wszechśw. sła 
wy trupy rowerzystów M i e c z y s ł a w a  
B a ^ a ^ S ^ i e g o ,  udział reszty personelu.

Zycie gospodarcze.
Notowania  giełdy w arszaw sk ie j

Doi. S tan . Z jed n . za 1—5 . '8  i pó ł 
Frónki f ran c u sk ie  za  100 -  27.02 
bun ty  a n g ie lsk ie  za ' —24 ’2 
F lo reny  h o len d . za 100 — 208 25 
Kor. c ze sk o — slow. za 100 -15 .42  
F rank i szw ajc. za  100— 99 88 
K orony a u s tr ja c . za 100 030 — 7.31 
Liry w ło sk ie  za  100—21 12 
F ran k i b e lg ijsk ie  za 103— 26 14

Tanie, smaczne, zdrowe domowe obiady do 
domu i na miejscu wydaję na zamówienie. Wiado
mość: Klonowa 20, m. 7, godz. 3 — 5.

Anna Jędrzejowska.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
■Warszawie -j- 3°,8. najniższa — 0°,3. W Zakopa
nem rano pochmurno, temperatura - f  t®. najniż
sza z nocy — 1°, najwyższa one'gdaj -j- 6°, wiatr 
halny.

■Przypuszczalny przebieg .poigo-dy w dniu dzi
siejszym: temperatura w pobliżu 0°, zachmurzenie 
idość duże, miejscami mgła, słabe wiatry południo
wo- wiscbodnic.

Pceipcfizeni* Rady Miejskie}. Posiedzenie p le
narne Rady Miejskiej odbędzie się w dniu 26 b m. 
(czwartek) o godz. 19-ej.

Dziś święto w szkołach. Dłziś, jako w dzień 
popielcowy, zaijęcia we wszystkich szkołach śred
nich i powszechnych, zarówno polskich, jak i ży
dowskich, nie odbędą się.

Podatek od widorwisk. Magistrat na ostatniem 
swem posiedzeniu uchwalił zgłosić do Rady Miej
skiej projekt uzupełnienia p. 1 par. 3 statutu po
datku od widowisk w ten sposób, że 10%-owy 
podatek od biletów byłby stosowany dto przedsta
wień kinematograficznych filmów wyłącznie pro- 
dłukciji krajowej o wyższej wartości artystycznej i 
etyciznej, oraz od Klimów naukowych, bez względu 
na Ich pochodzenie.

Punktowi 2 ust. c. par. 3 (mowa o 30%-wym 
podatku) nadane ma być brzmienie: „na zabawy 
taneczne, ogrodowe i inne rozrywki ii widowi s'kai, 
nie połączone z atrakcjami o charakterze kabare
towym"; do tego ustępu włączono: .przedstawie
nia kinematograficznie fifllmów produkcji krajowej
0 wyższej wartości etycznej".

W reszcie według nowego brzmienia par. 3 — 
sławki 50% -owe stosowane, będą do biletów: a) 
do cyrku i b) na przedstawienia kinematograficz
ne filmów produkcji krajowej.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Konferencja w sprawie Wystawy Tehtnalnej w
Paryżu, organizowana przez Zarząd Główny Związ
ku Artystów Scen Polskich z udziałem przedsta
wicieli literatury, sztuki i prasy, odbędzie się w 
czwartek, dn. 26 b. m., o godz. 5 popoł. w salonach 
Polskiego Klubu Artystycznego (Al. Jerozolimskie 
•Nr 39 ca. 11).

WYPADKI.
Krwawy dramat m ałżeński Wczoraj około 

godz. 3-ej po poł. rozegrał się krwawy dramat 
małżeński w gmachu konsystorza prawosławnego 
przy ul. Zygmuntowskiej nr. 13, na Pradze. W e
dług zebranych informacji, szczegóły tego drama
tu są następujące. 27-letni Mieczysław Jagiełło, 
kierownik personalny w uniwersytecie ożenił się 
przed trzema łaty z 23-letnią Jadwigą. Z biegiem 
czasu Jagiełło dowiedziawszy się, że żona jego 
zdradza go, dnia 7 listopada r. ub. wyprowadził 
się ze swego mieszkania przy ul. Pięknej nr. 16b.
1 zamieszkał z kuzynkami przy ul Śliskiej nr. 35. 
Pragnąc szybko otrzymać rozwód, Jagiełło w koń
cu listopada r. ub. przyjął wiarę prawosławną. 
Wczoraj w południe w konsystorzu prawosławnym 
rozpoczęła się sprawa rozwodowa małż. Jagieł
ło. Około godz. 3-ej po poł., w czasie przerwy, 
gdy Jagiełło wyszedł, żona Jagiełły wiedząc już, 
że szanse wygrania sprawy na jej korzyść upad
ły, wyjęła nagle rewolwer i wystrzeliła celując do 
męża. Kula ugodziła Jagiełłę w jamę brzuszną. 
Raniony zachwiał się i upadł, zaś sprawczyni po
strzelenia oddała się w ręce nadbiegłego policjan
ta, Po opatrunku przez lekarza Pogotowia, ranio
nego w stanie nie budzącym narazie obaw o ży
cie, przewieziono do szpitala św. Ducha. Na roz
prawie rozwodowej był również i amant żony J a 
giełły, student politechniki, Stefan Gałecki, który 
zachowaniem swojem podburzał Jagiełłową. A- 
resztowana nie chce wyjawić skąd otrzymała re
wolwer

Niendałe włamanie do poselstwa angielskiego
Wczoraj rano wydział handlowy poselstwa An
gielskiego mieszczący się przy ul. Pięknej nr. 6 
zaalarmował władze policyjne, iż na lokal posel
stwa dokonano zamachu rabunkowego. Niebawem 
na miejscu znaleźli się funkcjonarjusze policji kry
minalnej i stwierdzili, że istotnie włamywacze 
zamierzali przedostać się do wewnątrz poselstwa. 
Droga miała prowadzić przez okno, które mimo 
okratowania zostało otwarte, włamywacze bo
wiem jak wskazują ślady wywiercili uprzednio o- 
twory w ramach okiennych i tym sposobem okno 
otworzyli. Do akcji rabunkowej nie doszło, gdyż 
według wszelkiego prawdopodobieństwa włamy
waczy ktoś spłoszył

Tajemnicza desperatka. Na schodach IV pię
tra  w domu nr. 63 przy ul. Targowej napiła się 
jodyny w celu samobójczym jakaś młoda żydów
ka około lat 18, która nie chciała ujawnić swe
go nazwiska, ani adresu. Tajemniczą desperatkę 
po przepłukaniu żołądka przez lekarza Pogoto
wia, przewieziono do szpitala św. Ducha. Despe
ratka ubrana w sweter czerwony, palto bronzo- 
we i kapelusz czarny aksamitny.

Skutki bezmyślnych redukcji kolejowych, Z
powodu redukcji na kolejach przejazd kolejowy 
w pobliżu stacji Małkini pozostaje bez dozoru. W 
tych dniach przez przejazd ten przejeżdżał wóz 
na którym znajdowali się bracia Burakowscy: 21- 
letni Kazimierz i 26-letni Antoni, synowie rolni
ka z gra. Sterdyni. W chwili, gdy wóz nadjeżdżał 
na tor, przejechał pociąg osobowy, idący w stronę 
Warszawy. Prowadzący konia za uzdę starszy 
brat potrącony przez parowóz, upadł i dostał się 
pod koła, które obcięły mu głowę. Młodszy brat 
odniósł rany szarpane prawej skroni oraz ogólne 
potłuczenie i wkrótce po przewiezieniu do szpi
tala Przemienienia Pańskiego, życie zakończył 
Wóz został rozbity, koń zaś ocalał, gdyż spłoszo
ny uciekł.

Zamierzonego ceta jednak nie dokonali1, ponie 
waż po otrzymaniu i zlecenia wtladz sowieckich i w 
trakcie prowadzenia pertraktacji z osobami, które 
■mogły im wydać dokumenty wojskowe — zostali 
aresztowani.

Badany w tej sprawie biegły, delegowany przez 
Oddział 2-gi Sztabu Gen,, po obejrzeniu ujawnio
nych podczas rewizji w hotelu .Bristol", w pokoju 
■cdkarżonych, dokumentów, orzekł, że wykaz wia
domości wojskowych jest zestawieniem informacji, 
•których Zawinienie naraziłoby armję i państwo na 
'wypadek wojny na nieobliczalne straty.

Sąd okręgowy skazał wsizystlkich trzech za u- 
siłowanie szpiegostwa na cztery lata więzienia, a 
Sąd Apelacyjny wyroić ten w mocy pozostawił.
I (—a).

Z sądów.
Sprawa o szpiegostwa.

W roku 1922 w bot eta „Bristol" w Białymsto
ku  odbywały się narady i konferencje szajki szpie
gów sowieckich, której intensywna działalność 
izwróciła uwagę władz policyjnych. Śldeiztwo u- 
istalilo, te  osią 'bandy byli: 29-letni Hirsz Kagan, 
E7-fetoi Jan Mojges i 21-letnd Iser Milner, którzy 
lusilowaJi za pomocą przekupienia furikcjonariu- 
er ów wojskowych, uzyskać informacje, dotyczące 

* iobrony wojskowej Paliki * stanu sił zbrojnych.

.  ::o::---
Program konreriów n t y U M .

Na środę, 25 b. m.
Warszawa (385 m.). Godz. 18 — 19: Koncert

orkiestry broadcasting owej, gra solowa na forte
pianie p. Robowskiejj oraz komunikaty P A. T. i 
Instytutu (Meteorologicznego.

Rzym (427 m.}. Godz. 17,15: Koncert orkiestry 
'hotelu ,/Rosja"; godz. 17,45 — Jazz-Band; godz 
20,40 — ■ koncert; godz. 22,30 — 23.30 — muzyka 
do tańca

Praga (1.100 m.j: Godz. 17 — 18 — koncert 
IFiffiharmooji; godz. 20 — 22 — wieczór operowy 
t(śpiewy).
1 Wiedeń (530 nu): Godz 111 — 1250 — koncert; 
(gad*. 16,10 — 18 — koncert; godz. 18,10 — kon
c e rt muzyki kameralnej, Brahms.

Zurych (515 m.): Godz. 20,15 — miuzyka ludo
wa.

Lipsk (400 m.): Godz. 20,15 — koncert muzy
ki wojskowej

Królewiec (460 tn j: G o d Ł  20 — 22 — śpiewy 
•solowe artystów.

Londyn (365 nu): Godz. 18 — 19,30 — koncert.
Berlin (505 m„): Godz. 16,30 — 18 — koncert 

orkiestry radjowej; godz. 2040 — wieczór Lfflien- 
crona.

Wrocław (418 mu): Godz. 15 — 18 — koncert.
Frankfurt (470 m.): Godz. 20,30 — trio na fle

cie, skrzypcach i fortepianie.
Paryż, Radio Parts (1780 m..): Godz. 1340 — 15 

‘koncert; godz 17,45 — 19 koncert; godz. 21.45 — 
24 koncert. Wieża Eilfffla (2600 tn j: Godz. 19 — 
koncert.

Bruksela (265 m.): Godz. 18 — 19 — koncert.

Teatr i nmzyka
Z FILHARMONJI.

Koncerty niedzielne: poranek Szopenowski i popo
łudniowy symfoniczny.

Urządzając większe koncerty,, złożone z li
tworów Szopena, znajdujemy się w położeniu o ty
le tnudnem, że Szopen nic prawie na orkiestrę nie 
pisał (z wyjątkiem partji orkiestrowych w dwuch 
swoich koncertach fortepianowych). Aby wypeł
nić tę lukę instrumentuie się uitwory fortepiano
we Szopena na pełną orkiestrę i tak powstają fal
syfikaty pretadji, mazurków, polonezów i t. d. 
Transkrypcje takie są jak sztuczne kwiaty; pozor
nie wydają się arcydziełami, a w rzeczywistości 
brakuje im tego czegoś najistotniejszego', czem się 
różni muzyka Szopena od wszystkich innych. 
Świetna, czysto fortepianowa faktura utworów 
szopenowskich nie nadaje się do przeróbek orkies
trowych. Charakterystyczne „rabata" (swobodne 
frazowanie) w zespole orkiestrowym są niewyko
nalne

To też jak mniej tab więcej udatne kopie ory
ginałów brzmiały: polonez As-dur (instramento- 
wany w A-dur), nokturn, preludia i mazurki, wy
pełniające część I-szą pozawczorajszego poranku. 
Zręczna mstrumontacja Noskowskiego, Be-rghausa 
i innych nie uratowała muzyki Szopena, której na
leżałoby poświęcać tylko recitale fortepianowe.

Z koncertem f-moll wystąpiła młodziutka wy
chowanka Konserwatorium Poznańskiego, p. Irena 
Kurpiszówna. W łatwiejszym, mniej odpowiedzial
nym koncercie możeby się indywidualność p. Kur- 
piszówny zarysowała silniej; opanowanie tremy 
nie byłoby tak trudne. Miano to jednak nie .brako
wało w koncercie miejsc zdradzających muzykal
ność wykonawczyni i  je j-szczere zamiłowanie do 
poważnej sztuki.

Na popołudniowym koncercie wystąpiło dwoje 
solistów: ,p, M. Fldederbaum (koncert skrzypcowy 
Głarunowa) i p M. Święcicka (koncert fortepiano
wy Paderewskiego).

W  przepięknym koncercie Głazunowa p. Flie- 
derbaum wykazał dobrą szkołę (Konserwatorium 
Petersburskie), dużą muzykalność i niemałe zalety 
techniczne (kadencja),

Natomiast trudno było pogodzić się z inter
pretacją koncertu Paderewskiego. U twór tea su
chy, przeładowany technicznemi, często pustemi 
gamami, trylami, trentolandami rzadko kiedy wy
woła większe wrażenie. To też i tym razem pod
dawaliśmy się całej lawinie dźwięków z zupełnie 

i ohłodną obojętnością.
Znana z estrady i ze sceny teatru Wielkiego 

„Szechecezada" Rimski ja -Kor s a k owa (pod artys
tyczną dyr. G. Fitelberga) porywała egzotrycz- 
nością swoich wschodnich, plastycznych tema
tów i wspaniałą instrumentacją, mieniącą się 
tysiącem barw i  odcieni. H. D.

PAŃSTWOWA SZKOŁA DRAMATYCZNĄ.

„Gołębie serce" — eztiulk* w 3-ch aktach Jo
hna Galsworthy.

Sztukę tę wystaw#* uczniowie be* udział* 
,profesorów, przy własnej reżyserii Tego rodzaju
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samowystarczalność w studjach aktorskich należy 
pocW aćć specjalnie, gdyż poza warsz.k'oicnicm re
żyserów, prowad/a jeszcze do zżycia się w obo- 
ipóWm szukaniu: śtudjujące^o ucznia aktora ze 
studijuljącyiin, kolegą reżyserem.

Sztuka niezwykle ciekawa literacko i spo
łecznie, powinna wchodzić do repertuaru teatrów 
i być przez dobitnie artystyczne wykonanie forso- 
•wana — mimo swą pozorną miesceniczność... Jest 
ito zagadnienie tak bardzo bolesne społecznie — 
dyspozycji etycznych, duszy ludzkiej — przy
rodzonych w walce z tymi, które wytworzyło ży
cie przez swój dzisiejszy społeczny porządek i wy
nikające zeń opaczne warunki e ty cizmo-prawne....

-Sztuka na scenie szkolnej wypadła dobrze po
tu  drolbne-md usterkami.

Przedstawienie to świadczy wymownie, na jak 
wysokim poziomie artystycznym i pedagogicznym 
stoi dzfeieijsza Państwowa Szkoła Dram atyczna.. 
’Ale, co jeszcze bardzfej imponuje — uciekły z niej 
■na zawtsze wszelkie nieporozumienia, stosunki ko
leżeńskie poprostu rozczulają prostotą i serdecz
n ą  współpracą, pozbawioną zawiści.

Doprawdy, wielka to zasługa dyrektora Szko
ły .p. Aleksandra Zelwerowicza, że niestrudzoną 
pracą potrafił podnieść ją do poziomu Wyższej U- 
czelmi Artystycznej. To też uczniowie poprostu 
Ubóstwiają swego dyrektora i dadzą wkrótce wy
raz swym uczuciom, ofiarowując mu z okazji' imie
nin przedstawienie, które znowu wystawią i wiyre 
’żyserują własnemi siłami. Niw.

(trzymał dzierżawię gmachu teatru na o wiele do
godniejszych warunkach, niż proponowali prywat
ni ,pir.zed'się|biorcy operetkowi, gdyż prócz zniżki 
tenuity dzierżawnej uzyskał możność korzystania 
z rekwizytów i dekoracji teatrów  miejskich. Po
nadto, licząc się ze złym stanem materialnym tea
tru , miasto stalle odraczało ten-uitię dzierżawną, a 
naw et wypłatę podatku od1 widowisk i należności 
.za dyżury straży ogniowej Z tych tytułów należy 
isśę miastu oibecnie sumą 27,587 zł. 55 gr., a Magis- 
jtrat występuje o umorzenie 11,242 zł. 72 gr. z tej 
inałeżności1. Jak  wiadomo, Rada Miejska przyzna
ła zespołowi teatru im, Bogusławskiego sulbsy- 
jdjnm 22,000 zł. Aby jesizcze wydatniej dopomóc 
Kej placówce, Magistrat zamierza wystąpić obec- 
teie o obniżenie tenuty dzierżawnej do Y\ części 
obecnej wysokości, co stanowi za styczeń i połowę 
-lutego różnicę 9,742 zł. 72 gr.

iPoza te granice miasto, zmuszone łożyć o- 
gromne sumy na pokrycie deficytów innych tea- 
jtrówi, zwłaszcza, opery, wyjść już -nie może

t

MAGISTRAT A TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO

'Magistrat nadesłał nam komunikat W' sprawie 
swego stosunku do teatru im, Bogusławskiego. 
'Komunikat ten stwierdza, że b. zespół Reduty >o-

- Teatr Wielki. Dziś „Dama Pikowa". Jutro 
ierwszy występ tenora opery bułgarskiej, Piotra 
ajczewa w „Cyganerii" *

Teatr Narodowy. Do czwartku włącznie „Don 
Juan". W piątek premiera utworu Żeromskiego 
„Uciekła mi przepióreczka".

Teatr Letni. Codziennie „Znaleziono nagą ko 
bietę" ’■ j"-

!W próbach komedja T Kopczyńskiego p, t. 
• .Wygnany Eros",

Teatr im. Bogusławskiego, Dziś „Pasterka 
wśród wM-ków1”. Jutro i dni następnych „Opo
wieść zimowa".

W czwartek przyszłego tygodnia premjera dra
matu T. Micióskiego „Kniaź Patiomkin".

Teatr Polski. C odziennie „Poczekalnia I k la 
sy" < V t * % s 

m W  czwartek przyszłego tygodnia premiera ko-
T * M1 S,era R* •* kryminalny".Tea r  Mały. Dziś i jut ro ..Zamiana".
T~Yr ? OWuOSC,̂ C0dzie™ie -Cloclo",Tea r Praski. Dziś „śmierć Okrzei".

^ U1' ^ r0 Ono. Codziennie doskonały nowy program
W  ”Kn I7T  Zwier«?dlo‘*. Codziennie „Wampu- 
ka . „Dzień przyjęć Jej Ekscelencji" i „Kulisy du-

FredCV- D*iś pre-mjjera sztuki St. 
cza p. t. „Jan Maciej Karol Wścieklica .

„ I". F^^arm°nji- Dziś śpiewa Selma Kurz. W
pr „ramie arję operowe, oraz pieśni. W koncer- 
C® pum.® o ^estra - ©harmoniczna pod dyr.
i lteiiberga . i- wykona: Suitę Rave'a „Tomlbeau 
ue coupenn , poemat symfoniczny „Strzelec po- 
ępiony Ravela, Tańce perskie M u s sorgskiego.

• Koncert kameralny. Dziś w Konserwatorium, 
•wąeczor muryjci kameralnej w wykonaniu znanego 
•tria, Wiłkomirskich. Program: Mozart, Schumann, 
ftuhinstein.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
ROCOCO. — „Rywale".

Wiadomo, że jak się Fertner ukaże na scenie, 
Ko publiczka płacze ze śmiechu, To samo dzie'je 
isi-ę, gdy ujrzymy jego bajeczną postać na ekranie, 
■Wesołość nie ma granic, kiedy FertOer zwalcza 
•Tywala, gdy próbuje pokonać go dowcipem, gdy 
w  przerażeniu wieje przed policją Fertner — to 
(Fertner, ale ,i sama farsa bardzo sobie niczego. 
'Istotnie nazwać ją można pierwszą polską fansą, z 
k tórej naprawdę można się śmiać, śmiać się szcze
rze, bez przymusu.

Dwucth ..zdobywców" walczy o serce panny: 
•Bodo i Fertner, a ona, EIna Gistedt, czeka — i 
szczęśliwie otrzymuje tego młodszego. 'Radość 
nie ma granic, a Fertner z politowaniem obserwu
je gromadkę „bodziąfek", wiedzioną na spacer

•przez troskliwych rodziców. Bon! Film pierwsza 
klasa.

Tempo amerykańskie, pomysły amerykańskie 
-(nieco przypominają Harold Lloyda, ale to można 
’wybaczyć), dowcipy pierwszorzędne, tekst popraw
ny — jedinem słowem postęp nielada.

Dodać trz e b ^  że zdjęcia świetne, ostre efek
towne, Pociąg mógł być lepszy, ale Fertner wśród 
policjantów wyglądał tak czarująco, że to  zupeł
nie ratowało sytuację.

iPan Bodo sprezentował się bardzo dodatnio 
Mimikę ma ciekawą, a zręcznością czyni konku
rencję amerykańskim aktorom; wi Fettnera i tak 
nikt nie wątpił, a Btaa Gistedt była czarująca.

łka.

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.

Wczoraj, w jedenastym dniu ciągnienia piątej 
klasy polskiej loterii klasowej, główniejsze wy
grane padły na numery następujące:

5,000 zł. na Nr. 12278.
Po 3,000 zł. na N-ry: 9612 i 22447.
Po 2,000 zł. na N-ry: 9812 i 10729.
Po 500 zł. na N-ry: 27524 i 31241,
Po 250 zł. na N-ry: 2195 2208 6635 9233 31261 
Po 200 zł. na N-ry: 312 1867 8447 9187 1244’ 

18169 18749 1932:2 19948 21370 22199 22370 23014
230S3 23556 30454 30701 33118 33635 40823 4085d
<47472 47525.

Po 175 zł. na N-ry: 196 1616 2166 2538 3176 
14307 4761 4979 7191 8928 11610 12485 12855 13678
<16171 17142 17264 17279 17457 17653 19610 19927
,23886 25346 27241 30313 30983 31989 32745 35278
(36114 37644 39100 40175 41151 41973 42719 44557
(44064 45154 45334 45346 45457*49832 49955

s j s iw ■inne..1 iii 1—

P R A W O Z A N I E
Kasy Chorych m. Warszawy za miesiąc październik 1924 r,

Zestawienie frekwencji chorych wjg specjalności lekarzy. 
*™e wszystkich przychodniach udzielono porad:

S P E C J A L N O Ś Ć W ciągu miesiąca Przeciętnie dziennie Lekarze ordynowali 
godzin

Interniści 37868 1515 5952Neurolodzy 5910 236 905Pedjatrzy 14744 589 1912Chirurdzy 24155 966 1627Ginekol. i akuszer 11606 464 1611
Dermatol, i wenero!. 2C990 840 1801
Okuliści 13367 534 1238
Laryngol. i otjat. 10406 416 1160
Lek. chor. płucn. 1014 41 171
Ortopedyści 297 12 28
Dentyści 26461 1058 6309
Lek. przych. ogóln. 5204 209 348

O g ó ł e m 172022 5880 23066

2633 zabiegów.

Wydano przekazów do szpitali ogólnych 1833, do zakładów położniczych 199. 
Przychodnie fabryczne udzielały: porad na miejscu 5121, na mieście 93, opatrunków i innych zabiegów 5945, ogółem 13191 p0raH
W gabinecie Roentgena i elektroterapeutycznym wykonano: fotografji 216, prześwietlań 559, naświetlań 313, elektryzacji 1360, lampą fioletowa 185, ogółem

Kasa Chorych m. Wapszaw
Warszawa, d „ ,a  16 luty 1925 ,  D Y R E K T O R

K I N O O s t a t n i  t y d z i e ń ! ! !

splendid j en którego biją po twarzy"
|  wraz z obszernem  streszczen iem , dla tych, którzy pierwszej serji p .t .  „Golgota uczciwej kobiety4* niewidzielil

Senatorska 29 
(Gal er ja Luxenburga)

Początek o 5-ej p.p.

z e zL U S
n a jb a r d z ie j  u lu b io n e  i n a jp o c z y tn ie j sz e  
p ism o  ty g o d n io w e  i lu s tro w a n e  d la  k o b ie t  

o b ejm u je

cc

I! II]
Obok b o g a te g o  d z ia łu  spof6ozno«lite**ockie*
g o  bardzo obszernie traktowany d z ia ł  p ra k ty czn y  

(życie kobiece w domu ł świecie).
S t a ł e  d o d a t k i  t y g o d n i o w e :
1) arkusz powieściowy formatu książki,
2) arkusz wzorów robót ręcznych naturalnej wiel

kości do kopjowania,
f ẑ ry strony mód paryskich,

4) tablice krojów.

Prenumerata m iesięczna 
N um er pojedyńczy

d o n a b y c i a :  w księgarniach i kioskach. 
R edakcja , — racja: Pr2=d-

Konto czekowe P. K. O. Nr. 37ou

zł. 4,80 
1,40

20 PR E/V1J I
darmo!

kupującym w firmie 
„ B ijo u iio l11 Ż ó r a w ia  
19 m, 12, biżuterje, 
p la te r y , z e g a r k i i t. p 

M A  R A T Y  
po cenach ściśle gotów

kowych

Mim, iii, Żlnwia i ł 12 
ZAKŁAD

S S J I I f l  P U M K IE H in i
ul. Z ło ta  3 6  m. S.

Przyjęcie od 11 rano 2 po poi. 
I od 7'la—8 'la wlecz.

Na r a ty
bez zaliczki

Zegary
ścienne, budziki, zagarkl. obrącz
ki ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje reperec|e tanio dobrze' 
Zegarmistrz GUTMACHER,

Smocza 21.

Redaktor naczelny dr. Feliks P e rl

Chor we- 
ner. skó-

pl. (niemoc) W ie lk a  6  (róg 
Złotej) do 11 r. I 4 - 8  w.

Dl. 118). fi
ry

ofiŁoszcnin m .
Zegarków, Budjj- 

 ......... ków przyjmuje re
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21
l\ Znana szkoła krojn, szycia, 
1/ modniarsłwa, bielizny, ha

ftu A. Wiśniewskiej, Niecała 12. 
Kurs nauczycielski t domowy. 
Patenty cechowe. Zapisy co- 
dz'-nnie. Kończącym posady, 
r sam ouków podręcznik kroju.

D n f r i o h n v  j e s t b a m * « * y s t a i u brllllieljiljf rymarz obeznany 
Elekto-z rebotą 

ralna 3
ortopedyczną, 

m .  1.

Arytmetyki £ & £ £ & »
procentu i t. d.) naucza specja
lista gruntownie w przeciągu 
dwuch miesięcy. Pańska 14. m. 2S

ffa gitarze ,Tndolin:e* b«'«-
nie traktujących. Niecałą l o I t3.

r.rim nfnnu Instrumenty muzy-
liraiHOIOOy czne W wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Felqenbaum, Bielańska 1.

nSidiSniiiW , Kr/ ,arzy’ rachmi-
tA i strzów, kanceli-

UIMUUU do szycia znane gwa- 
nUłJŁllM rantowane .Kasprzyc
kiego" hurtowo—detalicznie po
leca skład fabryczny „The Kas
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, teł. 101-51.

Płłlli h?hanC P°,arnane kupuję
P ace n il  f am ieniam na nowe
się również Sdo reparacl|ZVimU i* 
kie instrumenty muzyczne Fe 
genbaum. Bielańska t.

Dogodne spłaty ratami. Prowin- 
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezDłałnie. Konkurencyjne 85 zł. 
oddziały: Częstochowa, Aleja 43 
Kielce, Sienkiewic a 3 . Lublin: 
Szpitalna 17. Foksal il .

1 P  io
Graniczna 3-1 w bramie l-e p?etm

Robotnicy
popierajcie swoje 
pismo codzienne.

M i n o  p™ 7.“ ó ; s .
go technika dentystycznego oraz 
rutynowaną lekarkę dentystkę od 
zaraz poszukuje zakład lekarsko- 
dentystyczny wmieście wojewódz
kim w Małopolsce. Zgłoszenia 
do administracji pod „Praca*"

W ydawca; Rada N actclaa P. P , S Redaktor odpowiedzialny; Jaa M. BorakL Odbito w drukarni ..Robotnika". W arecki


